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S o b o tę .
Ccha jirenumeracyjria 

w całej Austi-yi: 
rocznie 8 z lr .— półrocznie 
4  złr. —  kw artalnie. 2, zlr.

w N iem czech: 
rocznie 5 ta l.— póh'Óćznie’ 
2  ta l. 13 sgr. kw artalnie
I  ta l. 8  sgr.

we jTjrancyi: 
rocznie 51  fr.— półrocznie
I I  fr. —  kw artalnie (i fr. 
N um er pojedynczy 2 (V;ct.

Re d a k c y  a : U l i c a  
w a ł o w a  N r 19 .

J Główne ajencye: we 
Lw»wie księgarnia Ka- 
W  il d a, w Krakowie 
kSsęgarnia J. Wilda, w Poznaniu nksięgarnia J, K. 
Żupa ń s k i e g o, - 
* .Rękopisy Tue przyjęte 

do druku zwracają sic w ra - 
zie zażądania.- 
I Szanownych autorów 
i nakładców,.życzących ąo- 
bfe ziialeść w 7lSiófcieli-" 
wzmiankę lub r̂ fzbiói'1 ki’y- . tyczny iswyoh dzieł prn- 

/■siniy o nadsełanie Redak- 
,ey i egzemplarzy takowych.

TYGODNIK NAUKOWY. LITERACKI I ARTYSTYCZNY.

T r e ś ć :  Ksiądz: lin g o  K o łłą ta j i jagonprześladow ey, szk jc  1 ii<'graficznii-kry t ycany  przez T ftpagf®  S c h m itła .  d.) — 
N aiw no^ przez Iirę ttis ia vH t . 2fyyiadzkieg<>.. (wiorsp). — K alejdoskop, obrazy  czasów i ludzi, przez B e r lf tk ą  S a m :  (('. — t» póezyi
\ I  V wieku w 'olśćc i we Kranów. przez W p c łIR u  G ta& tm via.“W ■ d . j — ( y d  , według*. KorcMh&rO' łiisż jła iisk iógd 'z  prźckhidfti 
UerTIera, przez W łalil/sła iru  hr. 'Tarnow skiego  (wiersz). (O. d.) — eł przyw ile jach  i tteYeimmiach w .świftojeOłdypluiuat.yczrtyiii. prZez 
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i jego prześladowcy.
szkic biograficzno - krytyczny

przez

HENJBYKA SCHMITTA-

(Ciąg dalszy.).
V.

Po trzyletnieru rektorstwie w akademii krakowskiej 
przesiedl Kołłątaj jako referendarz litewski 41 a  i inne pole 
działania i t«!» w „ Chwili niemal tgdy stOSunki zewnętrzne 

.jaczęły się do it  pomyślnie ma, Polski układać. Król 
bowiem pruski tknięty do żywego postępowaniem carowy, 
k tóra  Odrzuciwszy; oświadczenia jego, zawarła przymiąrż^ 
z cesarzem Józefem II  , zwifrzał się z Anglią i llidandyą 
i przyczn ił się nie mało dó spowodowania Turcyi by 
uprzedzając zamierzoną przez Moskwy i Austryę napaść 
wypowiedziała im woinę. Takie poroż-ib-nie sis trzech 
rozbionów 1 ’ołski, które przybralte wkrotoę, charakter 
jawnej nieprzy ja ź n i , nastręczało jej dogodną sposobność 
wydobycia sję z p,ód jarzma uciążliwej zawisłości. Kie 
też dziwnego, ze już pod koniec 1J87 r. ywszy ruch 
umysłów powstał w ęaM n kraju, zwłaszcza gdy gfbzrę- 

, eznie podsyAano z Beilma. /  różnych tę i  stron a głownie 
z Wielkopolski nadchodziły jnenioryaly do Stan. Augu­
stą z proźhą:, aby korzystając z tak pomyślnego zbię.gu 
okoliczności i z ‘gotowości narodu do otiar największych 
nawet, zwołał bezzwłocznie sejm nadzwyczajny celem 
ubezpieczenia bytu niepodległego ojczyzny. Krćd jednakże 
nie spieszył z wykonaniem tych zyczeń, ponieważ pie­
szcząc się nadzieją, że carowa przystanie laskawip na, 
warunki przymierza, jakie jej podał podczas zjazdu 
w aniowie; nie chciał nic przedsiębrać, COhy jej mogło 
dać powód do urazy.

Lecz zanim carowa udzieliła mu Stanowczej odpo­
wiedzi na jego propozycye, nadszedł czas zwołania sejmu 
zwyczajnego. Król nie mógjł jir  dłużej zwlekać, a rad 
nie rad musiał rozesłać uniwersały przedsejmowe, w któ­
rych zwracając uwagęj.na piziiazniejśze ojczyźnie ułoże­

nie 'Sję....Stosunków zewnętrznych, zachęcał dozr zgodnej 
pracy nad jej uszczęśliwieniem. I)wa pytania zajmowuły 
teraz wszystkim najżywiej, a mianowicie naprzód, czy 
sejm ma być wolnym luboodbyć sio! pod węzłem konfe- 
deracyi. a powtórę ęy lópśzCł’ dla Polski, czy ścisła neu.- 
tralnośći, ęzy też przymierze z Moskwą lnb z Prusami ? 
Co do pierwszego zgadzali się mnioj więcej wszyscy na 

że wśród tak mutzwi czajnych okoliczności nić można 
się puszczać na szańjj&:sejmu wolnego, ale trzeba sejt- 
mować pod węzłem kon.fed.erac> i. / ą  to były zdania roz­
różnione,v wT jaki sposnii utworzyć konfederacyę: > Jedni 
bowiem i Iw ieli zacząć komoderacyę, od województw, 
drudzy h \ l i  zą jej utworzeniem w radzie 'n ieustającej, 
gdy i mi znowu oświadczali się za skoufed&rpwaniem 
stanów w-samym sujmie. s zczi. -n\ Potocki by 1 za pierw­
szym, kroi i jego partyzanci za drugięm. a Stan, Mała­
chowski. referendarz koronny, proponowany na marszałka 
sejmowego i prawdziwi patrioci za tózecicm. /d a n ie  
ostatnie przemogło ostatecznie dzięki stanowczości Mała­
chowskiego*. któr\ oświadczy] że prziim ie laskę pod 
warunkiem jedynie, jeżeh konfedorłicya Iw d / ie i -m s to  
Sejmową i do u trz 'n ian ia  wyłącznie sejmu przeznaczoną, 
a zatem bfsz :by konsybarskiej i bez prawu wydawania 

jSancytew pozasejmowycli. ( 'o zaś do drugiego było po- 
wszddinem prawie zdanie, że niepodobna pozostać w osa­
motnieniu. a dla tego potrzeba koniecznie wejść w związki 
z kimś potężnym. Kroi z radą, nieustającą i zwolennikami 
swymi chciał przymierza z Moskwą, po któroni spodziewul 
się największych korzyści dla kraju. Lecz patryoci obu­
rzeni na Moskwę za tyle upokorzeń i Krzywd doznanych 
nrzenosili przymierze z Prusami, ponieważ mieli nadzieję, 
że Anglia i Ibdandya. należące do tego przvmierzą, po-
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T  j f f t i l  • -  i . o l  , '7  r ' i ' y s :  )  .
trafią  z e ł względu na interes własny tak nakierować 
wszystko, by Poiska uwolniona raz z pod zawisłości; 
moskiewskiej odzyskała znów stanowisku paszezytne 
w Europie.

Rzecz- pr&Sta, że diżż tak niepospolitych zdolności*  
jak Kołłątaj, nie mógł bezczynnie przypatrywać się temu, 
'.'co się,, dzieje w ojczyźnie i to właśnie wtedy, gdy szło
0 jej odrodzenie. Zajęty do niedawna sprawą wychowa-^' 
nia publicznego/ przyezem dał się poznać jako doskonały 
organizator i twórca dzieła, Które u swoich i obcych 
zadłużone zyskało uznanie. wystąpił teraz jako biegły 
prawodawca i organizator na# polu politycznem “ąpołe- 
ćznem. ! Ocly więb'1' zwołanej uniwersałami królewskimi 
sejmiki przedsejmowe zaczęły się zb ie rać . pojawiły się 
pierwsze z jego listów pod uapiseni: „Do Stanisława,,
Małachowskiego, referendarza koronnegofm przyszłym 
sejmicr -anonima listów kilka o podzwigpieniu sil kraje- ■ 
wyc.h.“ JgBt-1' ,to_ pierwsza serya tych listów a druga
1 trzfctia wyszły,, po zebraniu się sejmu. JEgffi tę  jeg/F 
należą bezsprzecznie do najlepszych utworów publisty- 
cznych w n.wszej i obcej literaturze^ a kto je dziś jeszcze- 
odczyta bć'z fuMffllpłgl! z góry uprzedzenia, nntói w nich 
podziwiać bystrość! i wytruwnosc ich autora, który nię- 
ty lko- dokładnie- wykazał naglące-potrzeby kra',u. ale 
w dodatku podawał najodpowiedniejsze celowi i,.okoli­
cznościom rady, a co więcej przepowiedział nieuniknione 
następstwa, jakie 'Spłynąć muszą na Ojczy znę, jeżeli sejm 
inną obierze drogę postępowania. Oświadczając s ię łs ta ­
nowczo za najściślejszą neutralnością, ostrzegał przeciw' 
zawan iu przymierza czy to z Moskwą czy toż z Prusami, 
ponieważ zdaniem jego poróżnieni na chwilę zaborcy 
krajów polskich pogodzą się zaraz z ŚÓ1>»,--skoro tylko, 
spostrzegą, że im grozi uiobezpiey&eństwo uti at.y zaborów, 
albo gdy nadarzy się sposobność nowego zaboru. Radził 
przeto i zaklinał, aby nie łudząc się nadzieją obcej pó- 
nicij-yL naród szukał zbawienia w siłach własnych, któtfe 
zużytkowaniem rozumnein przyjaznych okolii-zności może
i powinien wytworzyć1 sam zU-śidiie-. Dowodził uraź, że 
trzeba przyśpieszać prace sejmowe, ponieważ czas krótki, 
a pora ocalenia oje/yzm  przeminie hezpow rotnid, gdy 
Moskwa uporawszy się z 'rurkiem , /nów  zacięży < nud 
krajem. 1'osłów- zaś'‘Sejmowych wzywał nieustannie, aby 
miasto oddawaćWsię ucztom i zabawami lub dziecinnej 
radości, że teraz Wolno śmiało przemawiać);* zabrali się 
dcc szczerej pracy i nie wycieńczali czasu szumną wielo- 
m ow nośeią, /. której ojczyzna najmniejszej ńie odniesie 
korzyści. Poruszając w sWych listach najżywotniejsze 
i najbardziej piekące kwe-stye, wykazywał trafnie1! co 
należy zrobić natychmiast, »  c.O> bezp iecznie można ódlo- 
:yć na później. Dfljspraw nie cierpiących zwloki zaliczył 

przed innemi ustanowienie w olnego, lecz sprężystego 
rządu i  powiększenie ta k zc  ,siły zbrojnej. by zdołała  
każdą napaść' u iępizyjacielską odeprzeć m śltutkiem.
Z pierwszetn łączył dz edznzność tronu i uSamowolmenie 
upośledzonych dotąd warstw' społeczeńkw a!, za których 
prawami przyrodzonemi przem awiał najgoręcej. dowrodząc 
w sposób n ie ł  ity, żo od wymierzenia1 należnej im 1 spra­

n i  ( i ł j l l > 7 7 f « w J  - f l K
wiedliw-ośei zawisła przyszłość i potęga ojczyzny. Prze* 
wmując jednakże z .gęry, że w .Jakim dńchu przedsię­
wzięta reforma rządu wAvoła zaciejdy p f ,  ze strony 
ludzi złej wjiIi, którzy łatwo przyciągną do siebie liczny 
zastęp tak zwanych Łfttfblikantów- hołdujących dawnym 
przesądom i dlatego obstających źa11 nietykalnością jiraw 
wyłĄeznych stanu rycerskiegjjfyadzil patryptycziiąj więk­
szości se jm u ,’vabv przestała na uchwaleniu Samej t . lk o  
Ustawy rządowej i wprowadziła' ją zaraz w życie-, 'wszel­
kie ząś, dalsze normowanie stojjuiikow Ra podstawie za- 
śadniczych jej orzeczeń odroczyła lia później, a za to 
przyspieszała ile możności zw uększęm ć^iły  zbrojnej 
Ostrzegał ją  pr/vf.em»aby mając zawsze cel główny na 
wzgledzie\ nie dała su uwikłać w rozwlekłe rozprawy 

, nad szczegółami i drobiazgami, które zabiorą. wiele dro- 
\gipgO. ęzasu a oiczvżhie^ nie przysporzą pożytku. Łajz  
daremne były przestrogi jego i ciągłe p m  pominąnia_, 
że pora sposobna do ubezpieczenisHałośei i niepodległo­
ści deram może wOTfc przeminąć bezpowrotni^. Sejm bo­
wiem poSzpdł wręcz przeciwną drdfjd, a gubiąc- się 
w szdżegółacjlj ustawodawczych, zmarnował dwa przj^zło 
lata na rozwlekłych i częstokroć ckliwych rozprawach, 
miasto, usłuchawszy rad Kołłątaja, obmyśleń1 bezpieczeń­
stwo i byt ojczyzny.

VI.
reaj, .mniejsi z patryótów przekonali się po długich 

i uporczywych zajiasach z stronnictwem pizeciwnem 
wPejm ic, lepdotycliczasowe ich usiłowania nie wiodą do 
pplu, .zą ,zatem jąćk-gię muszą skutóczniejszych środków. 
W&JeS ich dwuletnia przeszło z przeciwnikami, toczona 
w sejmie i za sejmem, sprawiła tyle przynajmniej, ż5 
wk kszość ziemian prześw '.adczyła się o konieczności' 
zmian w całym ustroju społeczno - politycznym Kplfej. 
Nadeszła wiec pora *ostatcizna do kroku stanowczego, 
zwłaszcza gdy słusznie nalezałcpssię obawiać,* że carowa, 
dysżą'ca zemsta. żj£ doznano urazy a przyteni pragnąca 
utrzymać Polskę w dawnej zawisłości od siebia, zacięży 
'pM skończeniu wojny tureckiej znów iiad nią, i będzie 
prześzkadźilii'‘wszystkUunu, famy dążyło do jfej wyzwole­
nia. Oto, trzeba było uprzedzić te groźną Jjłiwilę lćz\ nem 
stanowi zym , a tym witód owofczeknych sfbśunków mógł 
być jedynie zamacli stanu umówioiiy i przygotowany 
w tajemnicy. Od kogo wPśzla niżsi pierwsza w tej mić1 
rze niepodobna orzec /. pewnością, lecz za to nie uldga 
wątpliwości liapnniejszei, że Kołłątaj pierwszorzędną 
w nim odegrał role a jeżeli dziś jaszcze powołujemy się 
z dumą na ustawę rządowm, które sejm przyjąć uchwalił 
i zaprzysiągł na tein sam,mi posiedzeniu dnia 3 Maja 
17111 r,, nie należałoby, nigdy zajioniiiiać, źiTWn właśnie 
g’owne do niej podał myśli. Kto bowiem 'lecheil ja po­
równać z pismami jego ogłoszonenii przed i jio żebraniu 
śio/sejmu, p m / n a  niezawodnie słuszność powyższemu 
twerdzeipu. Po ucliwaleniu nowej ustawi rźądowej oddał 
król na powszednie życzenie pat,ryot.)W mniejszą' meczęć 
koronną Kołłątajowi, czcin nagrodził lóletnie prace jego 
w zawodzie publicznym.

(('. d. u.)
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' ' P y t a ł a ś Z k ą d ż e m  tak  poetyczń;},
„Żem iiięKnycli je s t  7,'acinvyt.eu) 'tusz , 

„Że moją postać'.w- pieśń e ro tye /ną  
„W p ła ta c ie ,,-nil,y wstęgi n iż ?

„W yrazy 'inó jy '  ń?e brzmią uczenie
„Nie mieszka we mnie wyższy duch ,

I  W  ISJ E  J .

„Ledw o mi o ę iia  |g ładk ie  sklepienie 
‘„OwiCWti1 zwj k tyć.], m arzeń pucli.

„To nie tęsk n o ta  za idea łem ,
„(ó ly  lez b ry lan ty  wr oeząol' mam-, 

„Ani praw dziw ym  nie plorię sza lem ,
' „U tp barliaro lc \vrząch gram.
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u,fNa tw ardy nie mam tak ie j p ięk n o śc i,u f 
,. t.„Z]a ja k ą  sza la ł Wieków ,św ią t, 
„Trochę mam wdzięku', trochę m ilp śq j, 

WwJwk siedem nastu  dzicw czir lak  ‘

A ja  odrzek łem  ; ^Słow iki gaju  
jj,,0 | tpldę. ̂ u ieą rzew ny spią>v,

„Po. c isb ie  wOunel g s y  w zdychają 
“ P ie ts iam i rozniarzonych drzew.

„Na t\vojern ło n io ,z \tę sk n o ty  drżeniem  
„,()siada gw iazd bladaw y sm ugi,,,

,,1 k w ia ty  giią sio z nijCueniąpi
„Ząl lekkim  biegiem  tw oich no^W '

Mp. |tol)ie lilia' ąx) nad ruozajem  
_ „W  kielicjm  smij(ę. b lo g ij^ e n , ,

„My je j poeci dłonie podajęm
eiebież dziw i zw iązek te n ?

'<S,Wszakżei ty  liliom sio strą  d o b ra n ą 1, 
.c^y.stpśęi . w apó ippezęty (Tl)(l,.|n 

.:A dusze ' z bożych tchnień m asz w yw ianą 
B j.J ftk ' dńa z łoża b ia łvch  wód.

!5;y)dONIi[

ioiifij ob 
f r 7 /\') 
w y p,,, ijM, j|

Udł vud

Ml

.l,fWZ7UM|

"„Na twaiizy n ie  m asz tak ie j p iękności.
i i t t j j s k ą  szalałikipeków  ś w ia t ,

„Ale dyadem  m ąsz ze skrom ność^
! „ Ja k  teri jaśm inu  sicliy  kryią^,

,J id y  tw ąi źrenica brylanty, ro n i,
„To w sW jwir b ije  żrodło łe z ,

„A ideałów  twOioli pogOni
„W  Idękicfśąjaśnym  znaczysz k re s .

„I ty lk p .w te d j ,  g d y  (się o sk arżasz , 
„N ieszczerą Wy wasz — byw asz z łą ,  

J ,B o  ,co si( próżno z blasków / obnażasz 
; „jCkly żaden z nas ni,ą, w ie rzy ,w  tp? .,

Ul A iw ięo d la teg o ś tak  poetyczną
,.1 p ięknych  bywasz, P an ią  dnązW  . 

„ ld a teg ó  ęiybie w fcjeapj e ro ty czn ą , 
„W platam y, n iby  w s tę g i- ró ż .“

B ro m s ła w ' Zaw adzi;i.

K A L E J D O S K O P
.obrazy czasów i lu d z® J

przei
BERIJCZA ,iS A Si A.

!(<?iąg dalszy.)

Kitka tlui jesz&zftj trwały manewry. Cesarz zwycię­
żył na wszystkich punktach, ho już i re  i S a b a n i e j e w ,  
a  dworak jakiś , kurnie uległy instrukcyi, był jego ad­
wersarzem. Po klewańskim tryumfieiji równie łatwo zdju<-. 
byt.ym jak  i poprzednicze, carpkazał wszystkim wojskom 
drugiej armii ciągnąć ku Stepaszkom, gdzieo.się miały 
zamknąć .manewry olbrzymim owacyjnym bankietem dla 
180.000  zgłodniałego rycerstwa.

Połączeni^'' w jedną masę dwóch korpusów spowo­
dowało ‘••także zlanik Pśrę dwóch obywatelskich stanów 
w jeden ruchomy obóz, który •stosując- sw.<K ruchy do 
ruchu armii przywlókł '-kię z nią razem na pole pod 
wsią 8 ' t ' e p a s z k  a m i -szeroko r<«nvijąjąe‘e'isio..

Wszystko zastaliśmy tam w pogotowiu według 
tenorur«bticysalnCgOi programu. Prześliczny salon owalny 
na wzniosłości zbudowany panował nad obszerną p ła­
szczyzną pola. Forma biiego napominała 'fjtarokgreekie 
świątynię^ albowiem nie miał ścian. Portyk tylko Flekki 
i gustownego rysunku spoczywał w koryntskich kolumnach 
misternie słomą'oplecionych. Kapitałę i  bazy były także 
zł? słomy wzotoWątfeW.Z obu stron Jan o ty ,1"obszerne ga- 
itjr.ycjndla-.dam, którycii oczy lubił zalotny , cesarz zwra­
c a j  na  tjićbie. Widno z nich było wiiętrzeBśaJonu i Stół 
bankietowy zfe wśzfy'stkicmi akcesorWami monarchióznego 
splendoru urządzony'.1; . ,.! t

Ą O kilkadziesiąt sążui od pałacyku równolegle, z jego 
frontonem urządzono z darni djtoły i ławy takich roz­
miarów, że cała, armia mogła 'śję pomikśUić. Każdy ba­
talion pfeehoty, każdy szwadron jazdy i każda bątorya 
artyleryl były,,oddzielone symetry.nznemi ścieżkami dla 
swobodnego pi zejścia; Tysiące kotłów, garnków, mis 
wrzały g o tu ją c ą ‘się strawą na ogniskach opodal stołów 
rozpalonych. T y sz c e  kuf, beczel^,.; dzbanów stały w po­
gotowiu z wiszniakiom, wódką, piwem pod dozorem 
strażniczej komendyj*' Odrębne -sztabowe przepisy regulo­
w ały‘służbową etykietę tego ceremoniału istnie wspania­
łego, który mię zachwycał i przera 'a ł  razem. Bóg wie— 
myślałem —  czem to sięNskoikzy K ..

Gdy się..wojską,zmasowały ua polu, cap przejechał 
ze świtą po liniach, dziękując zą manewry i zapraszając! 
nIr ucztę.

„ h ra  /•“ trzykiąiifji powtórzone od końoat ifrontu do 
końca *by-ło ^odpowiedzią armii.

POczem liron stanęła w kozły —  .jazda zsiadła 
z koni — artyleyyą odeszła .od swoich b a te h  i zóstawiw- 
szy przy nich komendę tak ganm jak i jazda? przy 
koniach.

n p f t  hasło rakie-tyifposunęly się ,linie., naprzód i za­
siadły przy stołach.

Zagzął liankiet.
Wspomniałem już o g a le ryąę li  przypartych z,obu 

stron do pałacj ku. w, ksydałoig amfiteatru. Iłóźiioiiarwnymi 
rzędy zajadły  -tiH,;in<h damy oby wawelskiego obozu a po­
między niemi nie mało krasawic Podola, Wołynia i iilcrk-:- 
iny. Bliżej pałacyku intronizowały się starsze , matrony 
i afiMfikffitwre: oliok pani hętmąpowoj B r  a n i  c k i c j  *) 
pani starościną l:l o ro_cjct.i<|ca, moją bablpi. dalej pani 
T e k l ą , z B ą n g u ^ z k ó w  P o t o c k a ,  pani M a j r y ą  
z Tji z ę w u Sk i cli P o t o g k . K  pani presjesówa z K a m  i li­
s k i  oh  P o d o s k a .  pani z R S r n e K r a s i c k a  
itd. J a  sterczałem za moją babką, zajmowałem więc 
najlepsze j obserwacyjne. [stanowisko, bo miałem przed 
Sobą sbenę bankietu armii ą ' z  boku o kroków $0 liaj- 
więćiej Ępeuę bankietu cesarza. ..Błyi bać mi było każde 
niemal 'ego słowo, w i d a | ’ges'r ką^dy Ost.pji źrenicą wni­
kałem Ciekawie do tłumu dygnitarzy, go ram ą złocistą, 
carską (nt/ptme Oprawiali. P a m ię ta m , że A l e k s a n d e r  
P o t  q,'(- k i pdjutaiit podóyvczas W i t  t g  e ńV$ e i u a, wbie­
gał często na .galenę uas^ą‘1(ze spępyałami desertu wiel­
kiego,’, stołu, którymi m  , ę^ecalier obdziólał damy.
Dostało Jjrn i na tiloją dol^j pófządnet',,, c/imntim  rozmai­
tych przysmaków, lecz nie spieszyłem de lek tow aó^ię  
nimi, boKnfullńy iiyłem i nies])o.k,ojii}

*)l yyłitaćiwiej B r a  n s c k a. -
*) /.m arł w iirzeR?lym ro k u  w enugrfieyi. Syn ' Swe ^ e s ri (J-gó.

*
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Ki ech podano, szampańskie,^cesarz powstał od stołu, 
wszedł z kielichem w ręku pod ostrołukowy portyk pe- 
reStylu i zawołał głośno:

— Zdrowie drugiej armii!
Toast solenny był spełniony i w tej^e chwili gdyby 

huragan brzmień niestrojnych p'o'tt>rzył(Hsię. rozgłośne 
u r a ! po stepie.

TyŚYwłe potężnych pieySi strawą pokizepiom e h , 
trunkiem podnieconych, rozbrzmiało się dziko gorączko­
wi m zapałem.

GMfsarz stał długo liijąporaszon.y-, dziękując wojsku 
ruchem ręki. Poczem wrócił na swoje miejsćć. WszyRy 
to samo uczm,i i i ,^  pole wciąż wrzało, pałało i brzmiało 
bez końca.

Nagle z&szypiała, rakieta- i 1 strzeliła do góry.
Na te hasło'Skoczyło wojsko do broni i wnet się 

sypńf zaczęły plutonOwje.^ Ognię. Gęstym gradem biły 
w powietrze lŚSkoty iSO.óOO luf buchających płomieniem. 
Powiewy kusiły Si® uuidak dymy. ale im podołać. n ie' 
mogły. bo'ć?>Taz mJz&,“ ęSiuejszo, ciemniejsze przybywały, 
Coraz się obszerniej, rozsuwały, wyżej piętrzyły w górze, 
niżej opadały w d o le ,'k łęb iły  się, fa lih . wichrzyły’ ćmiąc 
niebieskie lazury i słoneczne blaski.

J  nie jedna tylko broń ręczna uderza —  nie! Za­
chciało się i armatom przemówić swe przeważni? słowo 

jftłuszuie nazwańe ultim a rdMo ypajhm.
Zagrzmiała, jedna i me był to głos wołający 

puszczy bo wywołał huczną odpowiedź całych bafceryi 
w cgntrzc, na skrzydłach, wszędzie.

B izy ziemia od wybuchów tylu. Zarży się powie­
trze od płomieni tylu. Dymy ‘rosną i rosną. AKrąleryo 
bijaj w dłonie z zachwytu. Lfiifi? tu $ ‘bhuk u cctt:slckj tra­
pezy, milczenie i lńespokojność.

W i  1 1  g ' e n s t  ei  n posyła adjutantów z rozkazem 
jiowstrzymania ognia —  nadaremni!1!

u Cesarz posyła swoich uiepomiigało!
Pobiegli jenerałowie do wój-śka i utonęli w dynufc.f
Pobiegł ‘gam Ki s ‘i e 1 o m sżef "główny sztabu a rm i i ; 

nic nie wskórał.
Zołnićrstwo nie* słucha. 'Wirhr/y s ię , 's trze lb?krzy- 

f$zy, śmieje się dziko.
Spiskowi upoili wojsko —  upoi1 do szalnjstwa. 

Chcieli podburzyć armię, zabić liestirza, pojmać lub wy- 
tępi6 i‘calą starsżyznęl Chcieli ram, pod S t ć p a s z k a n i i ,  
inaugurować ‘Swoją1 rewolucyę w szalonej nadziei, że 1 
z tego chaosu krwi, (Umów i piłoniieni potrafią stworzyć1 
ład nowy, wywołać świetną1 genezę wolności!

I cóż ? Wojska nie zbuntowali, celu nie dopięli —  
tyle tylko dokazali. żr przyspieszyli odjazd cesarza. 
W idżiałem , jak  u tylnego podjazdu’,tlfómął pospiesznie 
powóz, do którego wsiadł ^skwapliwie (jeśarz i poleciał 
do Tulczyna.

Kiedv się to starło upojenie żołnierstwa doszło do 
<,gwĆ‘g’dl apor/dtym. Ustały wprawdzie łoskoty’ -galw palnej 

broni, bo już aiM-niiano czem st.izelać' lecz natomiast 
zawyła ochrypłą i niestrojną jHlflni orgia żtlłnierska, 
dziksi, rozpaśana, straszliwa. W i 1.1 g e n s t e i  n rozkazał 
jenerałom ru rzyć: czemprędzei z m iijśća, postawić do 
szyku i prowadzić pułkowemu kolumnami do punktów 
w marszrucie 1 sżfabowyiń poprzednio# oznaczonych 
Udało się ja k o ś 1 jenerałom ująć w dyscyplinarne, karby 
tłumy rozochocone i uporządkować. Zagrały ' muzyki ,  
uderzyły belmy i wyruszyły1 pułki  z póła’ na wielki bra- 
c-ławski gościniec, zkąd sir> miały rozejść po wsiach 
i miasteczkach okolicznych. Lecz''ponieważ i obywatel­
stw u naszemu tymże bracławskim. gościńcem jechać wy­
padało, łatwo $obie wyobrazić jaku go zamieszania po­
wodem być musiało starcie Się kilkuset powozów pomiędzy

kolumnami piechoty, kawaleryi ,■ arty lery i, pontonierów, 
których niewytrzeźwione żołnierstwo tłoczyło się
przebojem z grubą lająnką, k lątw ą, lub ^uSJechcm szy­
derczym, płosząc zaprzęgi ./strącając do rowow bukowych 
gościńca pOwozy i dając ognia (bez kul ma się rozumieć) 
do okien karet ku wielkiemu przerażeniu naszych po­
czciwych admiratorek m ilegp cesarza i najmilszego: jego  
rycerstwa. Nie, mało tez Było slimtnych wypadków. To 
konie poniosły,jtto się-pow ozy z armatami zćzepiły z n ie­
małym gzwankiom k ó ł,-f is i lub dyszlów swoich. I my 
także cudem jakim ś ,unieśliśmy w (;-[iłości .karki nasze, 
bo i(g'dy ze Stromej góry lialma z pod koła wyskoczyła, 
dziarskie deresze nie utrzym ały wagi- karety i poleciały.

Taki miało koniec, pierwsze pokuśżenie Sję, R H k o -  
w.ycli na drodze otwyirfega buntu Rz;(jcz źle wyRozumo- 
wana mhtć się. nie mogła. Upił się żołnierz, ale nie 
powstał. Gdy mu alkohol wyparował z 'głowy -pOwrffl| 
do swej normalnej uległoScS, do swej czci hołdownej dla 
cara. Żadne usiłowania strącić.gp (z toru ńiefpotrafiły. 
'Republikańska propaganda, rozbijała się jak ” kh> o twardy 
bar t  jego wierności. Zadrasnąć jej nawet nie zdołała.

ŻŁ  uciekając z pod S t e p a s z e  k  cesarz AKksander 
był przekonany O niebezpieczeństwie sytuacji swojej, 
sama tą ucieczka służy teBiu dowodem. Pojął więc, że 
się. OOś knuje w wojsku przeciw memu, *) -afekoro pojął 
trudno dopuścić, żeby się nia[ objaśniał w tej mierze 
z głównym naczelnikiem armii W i r t g e n  s t e i i i e m  i nic 
pwoCił jemu a także jeneriłowi K i s i e l ó w  mieć bafiziie 
oko na to ,  co się w Szeregach działo.

Nie polegając* na własnych domysłach , w i:2eczy 
mającej niepoślednie historyczne 'znaczenie ,1 przytoczę dla 
dopełnienia iiarraeyi kilka • Szczegółów pdczerpniętyeh 
z ust ludzi znakomitych hierarchiczni®!, z którymi zbli­
żyły mię byłybsocyałne i służbowe koleje.

tff^d&sarz Aleksander (mówił jenerał piechoty H a j -  
s a r o w )  nićdminl liartu cesarza) Mikołaja. Reten tragi­
cznych wspomnień śmierci ojca' swe$o Rawła, nie marzył 
pod koniec o niczem jeno o spiskach i zdradach, nic 
wiedząc ani komu ufać, am kogo Się, wystrzegać. Nie 
posiadając tej świeżości umysłu ani tej energii, które -Są' 
najskuteczniejszy m orężem w niebezpieczeństwie, cesarz 
Aleksander wahał się w wyborze środków, imał się nie- 
właSciwych, psuł zamiast naprawiać', a najczęściej uio.

*) Bodąc w r. 18-11 w CherSitńie zastałem  (S ti d o b rz e ’ mi 
znrumgó jenkl-ata broni 1,0 u g i n a  K O jp  a (Al a tezy k a j,

. którelnu car Mikołaj polotu 1 \vtod.y“f yylfiśnio odbyć prze­
gląd inspektorski Korpusu Lii ( lo r? 'a . Był to c/.lo\vi>*k 
zawistny, opryśkliwy, niedobry i w Wmji niebiliibnykale 
w o.lonhirh usposobienia.'., w salonie zwłaszcza
lub w poufnym dyalogu stawał Się przyjenrńytfl,,: dowci­
pnym, piioi.ągającyin, a że obok wjfóokiego wyAsztalee/iia 
pótiad.-il także irafnOżć pOgbjdu i głębokość. dedukeyi, 
miał u cara ikSkc i wielką wziątość w s ter! teł i olieyalnyeli 
stolicy, kiedym etę jemu w Chersonie przedstawił, zaprosił 
na wieczorną jgąwipikęji,w t)'akcie której poruszył wiele 
przedmiotów eiekawyoh i nader ważnych. Przypomniałem 
manewry 18&2 roku. Oto jego słowa: „Xi'Mmpermr.y fut en 'ftanger dc jtWft. /ile a TUtcs/yn de- Słe-passki, rien n̂ Ofitraitw l-e- samar — non qne de.soMat eut ofi hi/er hi tnuiilŷ ir liii—jCimais chose /Ątreillê nei onrr.aii arrit-er — ptirceijiie .mpijsicurs les '{j&nspira-
tćiirA  l? a u ra ie n t poitfftUrdć eitiB »im ics.“

Aa Jiy tan ie  m oje, i cesarz d o m y śla ] , że istniał
sp isek  w arnni , od]iC)wiedział -jK /e le*crtńs bicn, p a rh leu !  
J l f-tail s o i i r d , c n o ,  mwis n ’ć t« il ni. ureur/le, n i
d}$hprit. i l  eoyu it M m , \u i t ijucliiuc ohosci.se tra p ia it  
(limu V o m B $ ; <P‘ w i p r in e i e ile/eterć e t . fn l d l '  s’e ła it  
r/iUse dirnr t urgdnism ii d e 'V  IS k a t; <nt& l’ 'ar-me.e t td i t '  
minee-)(Vj ■uA]nivnHvMion ć iM r , chancelante.j la  noeżetć 

inriilw1.6 ,d/(’(sćc;i cn yroupes  d’ opin io  fis p lu s  ou Móins bBm! 
stile s  u P mitopratits. ]  1 p rćssen ta it un  catuclymne p r o ­
chu i n ; ct p ó u rlu n t, te ero ir iez  v o n s?  U ne fa is a i t  r ien
pSur le (h:tO w ner.‘c
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nie robił, polegając na bredniach i ekstazach pani K r  ii 
d e n e r  lub na mistycznych objawieniach Swedenbonfistow  
do których iszkoły sum siebie afiliował."

„Po swoim powrocie do Petersburgi z manfiwrów 
drugiej armii (mówił książę1'A 11 d r  z*ej < w n m $ n ;  jene- 
rałr-guberńator Witebski) stał się milczącym i ponurym. 
Go było w głębi duszy jeśgihja obawa niebezpieczeńs'tHva 
czyli przeczucie1 bliższego końca, trudno odgadnąć. Dofifi 
tego; io  się odmienił do niepoznania. Widziaińf gb nieraz 
przeęliadzającegoHię do późnej n o n  w jednej z fcajei'4W 
mniejszych alei carskosielskiego parku. Nikt wtedy idlW 
śmiał p rze ry w a j  jego samotności. Byli tąCy. eó utrzy­
mywali. że -słyszeli jak  wzdychał i jęczał jakby walcząc1' 
z dotkliWem cierpieniem. którego p r z e n i iw  nie! zdołał. ̂

- „Na rok przed śmiercią swoją finówił 'jetiórai P a -  
wei ł 1 R e n ne  n k a m p 1) cesarz Aleksander nie mógł 
u s i e d z i a n a  miejscu. Z konia prawie nie złaził. Z po1 
wozu nńv wychodził. Przeglądy i manewry wojsk 'odle­
głych od stolicy, opatiy mailie twierdz państwa, gmachów 
rządowych oraz wojskowych zakładów były dian prete­
kstem doyuieustannvli podróży, ktfimni rad byłTozerwać 
Siebie i uspokoić, w których widział może dla siebiej 
więcej bezpieczeństwa niżeli w stolicy, niżeli w 'dw om ńi 
gdzie mu ciągleo stały przed oczyma 1 groźne widziadła 
P  a h 1 e n a, B e n n i n g s e n ai, Z u b o w a. O r  1 o w a J  a s z- 
w i l a ,  morderców jegb ojca. których 011. ISjui nińszczęśnej 
ofiary, uietylko ukarać me śmiał, lecz* kilku z nich na­
wet na wyższe posunął urzęiB !"

„Wyjazd cesarza do Taganroga 'hnówil jenerał 
jenerał jazdy R i i d i g e i j r  był następstwem trwożnegó 
stanu diiszyi: ,1,‘go i sumienia. O11 drżał o sifibie. dręczył 
się.j, uczucieih spolnictwa swegW ze sprawcami śmierci 
Pawia. Być bardzo mogło, że (jak powiadano wtedy) 
myślał o abdykacji . 11

Z' t yc h  kilku danych ,ki nicią jednostajnego Wątku 
połączonych, łatwo nabędzifitczyteinik w\obrażenia o wra­
żeniu jakie wywarła na A':t>3arzu Aleksaiidrzfi^śćena pÓd 
£  ba.p a« z k a m i.

Wkrótce doszli doń wieści ofieyalne potwierdzające 
niewątpii'.v>e istnienie obszernego S p isk u  w k o l o n i  a c h  
w o j s k o w y c h  Oli e r  S'bń sk i ej  g u b e r n i i .  Podoficer

wr szwadronie 'rotmistrza B a r k - P i o  t r o  w s k i  e g o , *)7 
Szkot C h e r w ó o d  *)*■ doniósł ó tajemnych naradach 
sjhUkowych w domu wiej Odm obywatela O r ł o w a .  Pm  
czein podsłuchawszy u drzwi p r z y .  o k a z y  i całą ich 
rozmowę !• połapał fakta i nazwiska, któremi dopęłnił 
poi^zkttiićfefi' deńunćyącyl, swojłj, Jeńęrał W i t t ,  dowo­
dzący o tej porze dywizyą kolonizowanej, kawał pry i 
napadł także 'na trop spisku pomiędzy oficerami ^yyej 
koifiełidy i pospieszył pocliwalić się z tern m d k m ie m  
w ln porbblirznej depe&h dó1 cesarza.

Wskutek tedy owych doniesień p l i e r  w o o [ L a  
i W i t t a  nakazane było sekretne ąledytwo.,. Ar,esztowafio 
kilku oficerów. Pó n ic  chciano dojgc ('do kłębka. Ale 
indagacye (szły t w a r d o m o z o l n i e ,  nieprędko. .Spiskowi 
drugie!) armii W i 1 1 g e n  s t  e i n a  uwiadomieni tymczasem 
o t <“iii co s ic 's ta ło  w k o l o  m i l  cli podwalili cznmpS^i 
i 'energ ii  w celu ratowania skompromitowaanoj sprawy. 
NaZiiaeŹfono walną naradę w I i i ń e a e h  i i „ P e £ t y j i a .  
Przybyli na lfiaj' jeiietiił ksiąze S e f g i u s z  vi o I c h  o li­
s k i ,  pułkownicy L i c  li a r ' e  w. M u r,a wr ie,w-apo,s.t  o ł, 
A w r  fi 111 o w. S z w' e j  k o w s k i .  major L o r  e y, kapitano­
wie lit i iM a j  li o r  o d a *) i kilku jfiśzćze afiliowanych.

Stanęło na te rn ! zeby nie Czpkać aS pjerws-zą 
armia S a b k e n ' * a  m i  gwąrdyhi zdeklarują^ a p rpm ąp ić  
liatychmifist do ‘dzieła. Pian ząp. te^ój d/iałapiaj.był na­
stępny. Ponieważ zblLałamię kolej P e s t e  1 a .trzymać 
wartę 'w 1 g ło  w 11 ej k w a t e r z e ,  miał 011 wystąpić z puł­
kiem swoim w d iru  terminowym z 1 l i n i e ć ,  mąszerowąć 
dti T u l c  zy 11 a, zająć tam wszystkie posterunki i warty, 
aresztować W i t t g e  11 s t e i n a .  z całą jęiięralnością, opa­
nować ‘“ tuby, kasy, firchiwń; i stanąwszy ile' facto ną, 
czele''drugiej armii, ogłosić ‘tepublikę. *) (Cj <1. u.)

1 róai-ł jentekalem brygady. C/.lek bez, czci i bez' wiary.
*}-i Uinarl przód 4 laty. Nadano mu epitet: Wic ni) i awan 

suwano na rotmistrza gwardyi. .Leezuoficerowie pułku, 
w którym byl pomieszczonym 'slużyep. nim nie ehbieli. 
Musiał wyjść do dymiaśyi.

*) Z słów ]», A. Lor er, P o c tl t i M a j b o r od a słu­
żyli w pułku Peśtela.

(.1) (ilówna kwatera tej armii była w Molijpbeiwie nad Dnieprem 
*],„ Częścią z oficyiiluwgttijśprawozdania ślfpdezwi kom'By i, 

ezęśaiĄ 7. prywatnej narrni&i.

w  r o ł s e s  i  w e

przez
W A ( ‘L A W A  G A S Z T O W T A .

ACiąg dalszy.)
S łow ack i, czerpiąc naprzód natchnienie z I!yrona, 

tworzył jednak narodowi' poematy: Ż m i j ę ,  B i e l e ­
c k i e g o ,  M i n d o w ę .  L a m  hra.  nawet cz&Sem rozm iło­
wany we W schodzie wędrował m yślą po Arabii, czasem  
próbował sił dramatycznych w M a r y i L i n a r t ; później 
natclmiony Dziadami Mickiewicza, napiSiw w p atr io ty ­
cznej gorączce dziwnej iły i poetyczuości dramat K o r ­
d y  a n ,  sam z-'Siebie wy śpiewał nieśm iertelna elctrię tak 
smętną, tak straszną, tak prawdziwą mimo tąp mipczo- 
ści Swojej o A l i l i e  l i i  m ,  przywiózł /  podróży wscho­
dniej 11’czrównancj piękności O j c a  Z a d ż u m i o m  ci i ,  
wymarzył m iłosną elegię W B z w a j e a r y i j  bawił się 
ruliasziieni naśladowarniem ukoehanego już p i/ed tem  D an ­
tego w poemacie o P i e k l e ;  potem , idąc za Śliakspeą- 
rem i Ęscbylem , wskrzesił marh ą przes/iość w B a l  1 a- 
d y fi LH i L i l i i  W e n ed z i e , był oryginaliiym w M a- 
z e p i e  i genialnie przyswoił sobie o.Sta-tni rodzaj Bajro- 
niczny w B e n i o w s k i m .  Geniusz wcale nie liierogli-

ficzuy, jak  się niektórym twierdzić spodobało, ale raczej 
p r o t e n s z o w y .  przemieniający się co cliwila, jak  niebo 
podczas tfu rżyj to błysk lwicami lśniące, to czarna, chmurą 
pokryte, Czasem wypłakanonii mgłami urozmaicone lub 

I «0rzą północną jaslcrawe, czasem też pogodne i gwia­
zdami osute. Poeta w calem maczeniu, a chociaż oprócz 
w imielnm, może i Kordyanie, nie ajiostolował, jednak 

1 zawsze poeta narodowy, bo i iiigle jedną Ojczyzną zajęty, 
czy przód nią upadał kornie na kolana, czy też prawdo 

, jej rzucał w oczy, nikt jej nie mógł od niego słuszniej 
powiedzieć:

Wszak i ja z twego zrobiłem nazwiska 
Pacierz, co jdRnzti i p io ru n , co błyska.

Nawet wtenczas, kiedy porwany w wir Towianizmniu, 
stracił w części tę przytomność, to panowanie nad sobą, 
które poprzednio najśmielszym nawmt jego faiiLizyom 
nadawały cechę, idealnej piękności,1, nie przęfitał on two­
rzyć, jak  t \ l u  innych, nm przestał spiewnić dla narodu,
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a K s i ą d z  M a r e k ,  Se  u s r e b r n y  S a l o m e i ,  K r ó l  
D u c h  nareszćię .1 którym zarzuyaĆ można ciemność pra­
wdziwie teraz hierogJificzną, zawsze jednak mają cel nąr  ̂
rodowy.

Zygmunt Krasiński, gieniusjz przypominający z jednej 
strony Pascala przez olbrzymie w ymągania rozumu i nie­
mniej wielką potrzebę wiary ( l i s ty ) ,  a z drugiej strony 
proroków starego zakonu przez więszcze. wyegzaltowanie 
uczućia n a r o d o w e j  nie odrązu jednak zestal poetą na­
rodu. Nicboskct Kom ędya  nosi na ^obig cechę r ogólno-, 
europejska^ a, jakkolwiek proroczo r,pdmalowal w niej 
autor ‘szaleństwa pćwiiąj demokracji i podlcjśc^ pewnej 
arystokracyi, zdawałEię. .jednak tutaj u leg®  jeszcze stron­
niczym jakimś uprzedzeniom, których nie pozbył,,się 
nigdy, ' ale do których później dodał innego rodzaju 
i daleko płodnicjSzeS natchnienie. Iryd yu n A ^ęś io  większą,, 
ma dla nas doniosłość- jest to','jeSzc-ze pod formą drą-y 
inatytjiiią bronienie tezy, której pewne przynajmniej nie­
dostatki zarzucić m ożna , bo pajfsta, m ie a ją f  klątwę na 
działania poetyczne zbrojne,, n iedostateczni^^ąstąpił je, 
modlitwą] i miłością, o pracy, i cświaęie, nić nie wspo­
minając. Aley przewodnią thyślą tego arcydzieła była 
głęboka, namiętna miłość gnębiouej ojczyzny, a Przed­
świt i Pscilmy przyszłości, D zień dzńs.utjszy i OstatyL. 
NicdoJę&ńczoHy póeiuat nareszcie, jnz nie zboyzą z tej 
narodowej drogi. Wszędzie i zawszy odmaluję; nain czar­
nym 1 1 przerażającymi kolorami poeta piekło nowoczesnego 
społeczeństwa,-aJe po za tein piekłem.,,: z któyego wy,jS,ć 
kiedyś 1 innkimy, pokaże1, nam świat lepszy, w którym 
Polska zmartwychwstała zajmie' miejsce, hay/jakie sobie 
zasłuży poświęćemęln i miłością. Można loytykow^uLową, 
mistyczną egzaltajyę, owe. żacjięGąnie du,,'j>raęy. czysto 
duchbwej’ prowadząhę. ftó zarozumiałości zgubimy, która, 
winawiająeńw Polsktó, żw.jęsj; Chrysjasein narodów, każe 
jej czekać,w grobie wśród marzeń o nadchodzące, zorijf, 
w niesłusznej dumie-, z poświęcenia wymuszonego, —  aż 
trźed  dzień zaświeci... Można zauważyć* że mtyloSyć wo­
łać. do narodu: „bądz dumny-,' bóś wybrany bijfif p, nie 
działaj! Kamień grobowy sam się odwali za wolą boską;“ 
można nareszcie powiedzieć, źeglepiej zachęcać naród do 
pracy moralnej i materyalnej mającej nam przysporzyć 
Oświatę i bOgacfiwo, bez których niepodobna będzie zwy­
ciężyć. Alfy, jakkolwiek dążność ta mistyczna i czysto 
duchowa nie wystarcza, była pizęeiez i jest dotąd po­
trzebną; ona to przed nami postawiła;! ideał, którego 
urzeczywistnienie od na-a zależy; ona to podała nam cel, 
środki zostawiając tlo wyboru podług możebnaści i zmie­
niających się ukolii zności. Dlatego, podziwiając' liryzm 
Z. Krasińskiego, któremu żaden z obcych poetów nie 
wyrównał, podziwiając muc jego wyobraźni porywającą 
aitCzarazem nieco przestraszającą, dodaję śmiało, że

n .
(rnfii,htk'i Póiim, U rraka mówi.) 

„U rycerzu  POti whŃJW !
„M iody, dzielny,*ą przezorny,,f„

nikt nie miał podnioślejszego jak on wyobrażenia o po­
wołaniu poety*,

Oby mistyczność, ta wrodzona: całemu niemal ple­
mieniu naszemu, a tak -silnie spotęgowana przez nie- 
szęzęjicia narodowe i tęsknotę-v .za dalekim krajem była 
tak  natchnęła wszystkich wieszczów naszych, igak Krasiń­
skiego. Niestety dowiódł niebezpieczeństwa tego kierunku 
rok 1842 i utworzenie sekty, o której może nie czas 
j e l c z e  wypowięflziećji osfatetpi.ego sddn ale która ma­
jąca szczerzę-jZa hasło miłość.'.bliźniego i oj czy z u vy spro­
wadziła .'?ame tylko niesnaski i rozjątrzenia i która, 
pochłonąwszy -^czasowo w siebie więksgąM-ozęśó poetów 
naszych, przytłumiła na dłuższy czas głosbżywy prawie 
wszystkich. W rzeczy,",samej, między rokiem 1842 a 1850 ' 
oprópz prąp Słowackiego*. Krasińskiego.X Skarg
Jerm ńcyo  Kornela Ujejskiego, prawie nic nie wydała 
tak przedtem obtita poezya polska emigracyjna.

Zresztą może jgst inna jeszoze ogólniejsza.'przy­
czyną, która wtąpozas pOezyę nie w nas tylko ale we 
Francyi także przytłumiła. Jeden Wiktor Hugo wynu­
rz}! lją, \yygnahiu boleść swoją i nienawiść w energi-4 
cznych satyrach politycznych (C hdtim m ts) i napisał nie­
dokończony poe-ipąt Legendy wiekóm  W samej Francyi 
za drugiego cesarstwa głuche nastąpiło milczenie. Na 
samym tylko końcu rozpoczął się .ruch nowy, ale mimo*! 
zaszłych w dwóch ostatnich latach wypadków, mimo 
przykładu jaju dał młodym poetom autor Strasznego 
roku, wątpię, żeby wzbił•juę. bardzo wysoko lot naszych 
tak zwanych ParnaSczyków, którym idz.ióY wyłącznie
0 formę.

nas wiem, żg-poezya nigdy zujteinie nie ucichła, 
żęi Wiggejity P o l , Kraszewski, Syrokom la, Lenartowicz
1 inni ciągle starali się podtrzymywaćfsAmi/jcwfo w ta ^ iż e  
na emigr&c} i weteranowrc^naśzej pó"Szvi Bohdan Zaleśki 
i Seweryn (Jośzczjfski nie jirzestali nigdy śpiewać. Ale 
z ę (;,śmiercią Słowa ckiegoęj Mickiewicza. Krasińskiego 
upadla znacznie,.póljzya poFka, na to wszyscy się .zgodzą..' 
Może1 jakiś Im da to r temporis ucti powie używając wy­
rażenia S ło w ack ieg o  ,i

Ze Bóg nam wieszczów zostawić nie raczyę j
Odkąd ząbrakło już „białych słuchacz} ..yS; i
Niech i tak będziolfc Ale cz}z main\ się z tego 

smucić i rozpaczać o sobie %  Nie, za is te ; bo nowf wy­
padki i okoheznośfi wzbudzą nowych poetów-, którzy 
już może dorastają, a ktorwm danem będzie witać 
jutrzenkę, jak  joli poprzednicy krzepili ducha śród nocy 
grobowej a Nie; no poezya zmarłych i z\ lącycli wieszczów 
naszych jest.1 dotąd i <lingo będzie pokarmem naszym 
duchowym fe' poezya zros/tą n iekarna  -'Tanowu literaturę 
narodową, chociaż w ujarzmionych ludach przeważną 
odgrywa rolę. (Dok. n.)

■ f i  Y  O ,
według Romanoero Hiszpańskiego, 

i  p  v z  e  k  t  a  d  u  I I  e  r  d  e  r  a

spolszaZył

^pB A D Y S Ł A W  HR. ^ R N O W S K I .

0 Y I)
po.i F i ',[ :T > y y jA \D iń r  w i e l k i m .

(Ciąg dalszy.)
„NiecK cię srogo sk a rżą  nieba 
„Żeś tv  zdobył m oje sorcefĄ * 
„ Ś m ia łk a ! a nisrc.zw aźyteś 
„K toie je s t  ja, — a ktoś -ty je s t



„Żeś w ziął tw ierdzę niłĄklebyTą ył'0 
jŹ ęp  wziąi p i® 3 j M aurom  królów 
„1 żeś zabił I ifin f f i r w t ó ,
',,'Gło cię w ta k ą  pyMię w zb ilir! 'J 

K tóryż  H iszpan  |  t>7,tyc-el'zn !
„T ego lne Siniałby uczynić 's 
„Ozy liy n ie U&S* p^żejśĆ! e ic joszczK ? 
„W praw dzie ród, tw ó j.ja s t  ąz ja^ ie tn y  
„1 oneTjzyny 1 1 1 11 n i e r b o e :
„Tem u je d n a k , co powinność Vi 
u&pehiia , nie się nić nałoży... 
„(łlmwiitiie-k nie jftśt cnotą,
„A jeżeli wdzię©znoŚó..jaka 
„Ti nflJoży, to 'fod ojca 
óM ćgd,1 k ró la , nie odeninie-k- 
„ifeżli szczupłość niogó iniouia 
„M iafabj- cii* dziśl uśiniaUić,
„Do m nie, której poehodząnie 
„ż tak  w ysoka się wywodzi 
'„To znaj, ź.d królew skie c ó n  
„ /b y t  w y so k o 'są  zrodzono,
„Że inajutel w urodzenia 
„( hwale m ają — i bez bogactw  
„Lśnią tą chw alą jak o  'sjońćn b r j  
„W iem , bogatą  jes t Ni maiki.
„i dla iiogaet,, j j  m iłu jesz —
„ J tta t  n ią!... będę spraw ied liw ą!
„Mię, lila bogactw ! ona także 
‘„Koeliu 's ie b ie ! .. ięe — kochajcie !
„Mnie tó bardzo  Obojętne .
„Że Nimóiut koelki; Cyda —
„H rabi córka starczy  tobie ,,
„Ty Szlachcicu doniprySly.
T yln i uboga — a Pan wu lki 
„Skarbon tu nie pOtVzii.iujc...
„P iękny  jc S te ś — ja k o  Narcyz-DA 
„M ądry — Salomon liyl m ęd rszy , 

3 5 « la J io ic  — wielu je s t  s/łaehcioow ', ... 
„ .D zielny— tacy  są H iszp an ię ,
„.1 b o g a ty  — tak ich  niem niej 

$H półgłówków je s t  bogatszych  , 
„S ław ne — Dy M i sław n ie js i.
„Co ijCunarli jed n a k  eieho 
„2fiwiiiio(ii„w b iały  ealun 

. ./n p o m n ió h ia !
„Jożli w łasne c-i zw ierciadło 
P iękność  tw o ją  p ięknie  w tórzy, | 

„lyioje, tw ojo b rak i /.gadk i.
„Przed niem wzi-j-C tw a dum a zm ruży, 
„ łdżże m iedzy rów nych sobie — 

j^tT na królJC córą ty lk o
,>,•/ p o k o rą ,p o g lad a c  tob ie!..."

T ak  m ów iła zazdrośnica 
Córka kro iii Donn' I r r t ic a ,
T ylko  m ądrze milczał Cyd...
A koc.hala go sza len ie .
I g d y  doŚ(‘ się nazżym aln .
W dom 0dŚ5,ztfa» z ło tą  igłą 
Szvć dla niego w zd\eh.A iącW ”
Szarfę p iękną  — najp iękniejszą 

t Szarfę , k tó rej Cyd n ie  pragnął

lk. '

"W w ielkitnoCm eb zórz szknrlaóie 
K iedy ziem ia w nowej s /ae ie  ,
K iedy siw a wraz m atrona 
t-Y czarodziejkę., p rzed z ie rzg n io n a , 
vi n im b w ie trzną  lubej' chwili 
W  tęoż g irlandach  i m oty li—

W śród  doliny lln r^ o s  św ieżej - 
Król K asty lii Don Fernando- 
/ j  całym  dworem  .ś,i<- przechadzał 
1 kukali k słuchał głosu  —
A z całeg o ' swęgO dworu 
W ziął IiódrigW łylko z so b ą ,
Tam  gdzib śrebrne źródło bilo 
A  niebię^om  Sie w dzięczyło...
/  nim rozm aw iał kj-ó1 u źródła ,ę 
Wszyshsy p a trzą  na m ów iących • 
A lc-irik t tam  niedosłyszał 
Co do CyTlalj'nó\Vił król...

k ró l mowil : „.Dzielny r \  gerzu 1 
„Sprzyjam  tobie se-ycpni c a le m ;
„M łody je s te ś , je s tę s  dzielny 
ąAle fii’6 -masz doświtidezenfa ,
„A7 najm niej się. znasz mój 'synu 
„Na kobieey&h sztuczek sieci... 
„W sgystkio rządzić  p ragną  .n am i,
„A i rząd zą  też is to tn ie ;
,, I najmędrsze- m ęzkio1, plany 
...Nieraz dziew ka zniweczy la ..
„D młodzieńczej!, grani kobiety  
, , /d a  ci s ie — i tą  wiadomość, A 

nad wszelkie inne w ażną .
„t.icaz za wieli tam  nie b a d a j ,
„Boby lós móg) eiełiii spo tkać 
„■la1- D.śpotka! tego m ęd rca .
„Co nie m ogąc dociec praw dy 
„S trącił się wr g łęb in y  m órz. 
„Tajem nicą — je s t  potęga 
„K obiet na nas d z ia ła jąca ;
„ T a je m n ic ą , co w ich brnie 
„Tak g łęboko  u ta jo n a .
. Że sam stw órca  ledw ie zna ją-.. /  
„K iedy w dzień oń osta teczny  
„Serca kobiet P an  zastępów 
j,Sadzie ttęĆcUSJ— albo znajdzie 
„W szyitkiO; wonie- i w y s tę p n e ,
„Albo wSrzystKic w y tłum aczy—
„Taki węzeł zagm atwany 
„Soroe ieli stanow ić zwykło. 
„N iezm jeizona przepaść d, ieli 
JS erco  męża a dziipyczęcia 
„1 na korzyść jiy  w ypada .

W iesz młodzTeóoże mój, dlabzcgo? 
„Bo me/;Czyżni w bój wychodzi).,
„A kobiety z swej zasadzki 
„Już św iadom e pl&nójy męzkie.h 

„1 gotow e — ;i wiojtó. ja k  ?
„P atrz  na  w ietrzną tę p taszyną 
„Co z g a łązk i na ga łązk ę  
'„Skacząc .lingo m yśliw ego 
,,T'ak u w o d z i. krok  za krokiem  
„1 w- obliezu w łaścicielu 
„N ajp ięknie jszy  ow dc‘z ilrSp5\va 
,,Dziołiem zbiorai1- - a wiesz dżem u? 
„Bo wi<|, że m yśliw iec miody'
„N a ten  raz wys&ódl bez broili.
,. \  jak ąż  lirOń przeciw  nfcióóm 
„Mioć m ożem y, m y panow ie?
„Przeto  iście rząd zą  nami 
„I w tern liii- m tóz tu  w y ją tk u  ,
„Jedna  drngh.i tu się rfiw na.
„W ięc m łodzieńcze m ąd rO ^ć .rad z i,
„By się n igdy  nie -żenić..."
T ak  do Cyda kroi Jegom ość 
Al ówie r icz\ 1 — a g d y  skończył
Tak sic znowu ozwal Cyd.

(('• Ł  n.)

O p r z y w i l e j a c h  i c e r emoni ac h
w świeuie dyplom atycznym i C

n apisał

dr. C l  S T A W U OSZ k O WSK I.

(C iąg dalszy.)

Historya jednakże, a w szcżegdlubści liistorya dy- 
plomacyi przedstawia nam częste bardzo przykłady złego

pojęcia istotnego znaczenia ceremoniału politycznego 
nie widziano w nim środka utrzymania państw w gra
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nicach wzajemnago uszanowania, me widziano w nim 
sposobu obudzenia uszanowanie dla tyych co rządzą w na­
rodzie j ale jedynie jakąś, że się tak wyrażę, manierę życia 
na dworze i w dyplomacyi, mającą cdi' w sobie samej i 
dlatego do jej zachowania w najdrobmtjszyply szczegółach 
niesłychanie wielką przywiązywano wagę, igówczas nawet 
gdy dyplomacya miała wielkie zadania do spełnienia. 
Kiedy w r. Ifr8 l- Frańcya zabrałajStrasśliurg, dyplomaci 
niemieccy na zjezdzie'spierali się o to naprzód, czy po­
słowie Kurfiirstów mają mieć pierwszeństwo, czy nieM 
przed posł,ani książąt panujących i dowodzono, m pierwsi 
powinni miec tytuł Fkcellencyi, powinni zasiadać w czer­
wonych fotelach a nógi ocierać na^d y w an i^  za fotelem 
powinni stacłt paziowje:, a do jedzenia używać powinni 
nożów i widelców w złotye-h oprawach, przeciwnie posło­
wie książąt mają tylko prawo do zielonych foteli, bez 
dywanu, zamiast pazjijw mogą im usługiwatflokaje ajeśc 
powinni na sfeWnyńh tylko naczyniach. Wiadomo "także 
że na jednym kongresie długi czas nie rozpoczynano 
obrad z powodu oporu, czy konfererijya ma się odbywać 
przy stole okrągłym ',ęzy przy graniastym. Q’fÓż upieranie 
się o takie drobnostki w kwestiach ceremoniału dyplo­
matycznego, jest tylko dowodem, iż ludzie, którym wiel­
kie dyplomatyczne mis^e powierzano, w których rozstrzy­
gać się miały nieraz losj>t,ęąly4 h narodów, właściwie mc 
mieli rzeczywistego pejęcia wysokich swoich zadań, ale 
zachowanie ceremonii o tyle & ile one maja być wyra 
żem uszanowania państw a, tak samo jak zachowanie 
form towarzyskich .okazująęych szacunek dla osób, z któ- 
remi się rozmawia lub czas jakiś przebywa, jest konie- 
cznem. — Tylko ludzie niemająęy rzeczywistego poczu­
cia własnej godności, tylko narody pozbawione jasnej 
świadomości swojej potęgi i moę^, zbyt wielką przywią- 
zują wagę do przesadnych ceremonii i ostentacyi, poczu­
cie swej siły i poszanowanie własnej 'zftendśći jest naj • 
lepszą w tej mierze wskazówką, wiele wymagać się go­
dzi i potrzeba. łTzy ocenieniu wartości, zriacżorua pe­
wnych ceremonii potrzeba jzawsze zwracać uwagę na ich 
cel. Z góry oczywiście potępić potrzebą/zarówno te z nich. 
które mają na względzie czcżłpostentacyę, jak i te ktćffl 
zwłaszcza panujących chcą otoczyć, jakimś' majestatem 
bo.skości. Crem onie ,tegq. rodzaju i tniały u ludów orfen- 
tałnych ’ą później w Iłży tnie, -szczególniej zaltfDyoklecyana, 
Konstantyna i Justyniana. W chwale i majestacie lud 
rzymski tylko na kolanaali mógł oglądać Cezarów na 
Kapitolu, a odgraniczał ich od niego rój dworsidch dygni­
tarzy i zbrojnej 'straży. — Stosunki leodalue i rfcórska 
gąlanterya w wiekach średnich, późniejsżę;dąźenia do abso­
lutyzmu i monarchii musiały pomnożyć etykietę dwor­
ską a bezprzykładna cyremmiialność na dworach datuje 
się szczególniej w Niemczech od Karola V-go, a we 
Prau.cyi od Ludwika XlV-afo, który dli zwyczaje prawie5 
powszechnie w Europie przyjęto. Sztywności przesadna 
etykiethlność, Iirak wszelkich oznak prawdziwej szczero­
ści , wyrachowanie form nużących i krępujących swobodę 
działania a obok tego upadek 'bWĆzajów i podeptanie 
wszystkiego blo czego miłość i cześć każdy wyssał z mle­
kiem swej ma t k i , om co charakteryzowało dwór Ludwi­
ków we Fraiicyi, co nadawało wyraźne, piętę o uroczysto^

K O R E S P O
K r a k ó w ,  w Maju l!S7ił.

(Teatr. — Jego zadanie. — lih icg ly  ser/on'. — ^Posrt/Ąfwnij -  
P a n i M od/rzejcw ska. — 1 -unika lite racka. — A kadem ia umie­

jętności. — Matejko. — Smutne .Zakończenie.)
Zakończył sie sezon teatralny i, towąijzystwo nasze 

wyjechało do 1’oznanil. Fora więc wohdc ‘rozbudzonego

śc iom , fes tynom , audyeneyom i zabawom dworskim. 
Wprawdzie rewolucyjne’ wj>padki wstrząsnęły do gruntu 
naprzód same trony a potem ich blask, majestat i osten- 
tacye, ale wieló1' ;z nich powrócili)-, niestety, chociaż dziś 
już w mniej rażącej formie.

Politycznego' ceremoniału są róż(1et-'rodzaje. Jest 
d w o r s k i ,  d y p 1 o m 'a t  y c z n y , k a n c e l a r y j n y  i 
m o r  s ki.

IiworSki odnosi się-, głównie do osób panujących i 
jch rodzin, a przwdewszystkiein naznacza im pewne ho- 
noryPOesarze’, królowie, wielcy książęta, 'tujlzież Rzecz­
pospolita sz/.vajcarską*i Stany?,ąuuerykańskiązużywajfjfR. z. 
kfólewskicjić honorów, zapewniających im większą nsten- 
tacyę i pierwszeństwo prźed innymi panującymi przy 
uroczystych zebraniach i przy podpisywaniu umów mię­
dzynarodowych, nadtoBsni tylko mają prawo wysyłania 
ambasadorów i w korespondenęyi z sobą używania tytułu 
„bra ta11. Królowe mówią Sobie ,,-śiostro11, papież mówi 
do książąt, katolickichjtykochail i synowie1''*j a oni Jemu:  
„Wasza Świętobliwoąp“. ‘ Od ceremoniału dworskiego, 
któty zresztą różnym bywa podług wielkości państwa i 
formy rządu, gdyż imSttHte fest-y republikańskie a inne 
na dworach jednowładzców, a nawę,!-podług ducha czasu, 
kultury i bogTetwa narodu, potrzeba ^dróźnić t. z. ga- 
Ianteryę pajfśtwową, t. j. w, ajemne komunikowanie so­
bie przez wszystkie dwory’ wiadomości o Złych lub do­
brych zdarzeniach: ztąd powinszowania, wyrażanie współ- 
ubołewanin, i kondolency,i, przywdziewanie żałoby, prze­

sy łanie  soliip podarków i orderów, a to wśifystko z po­
wodu, iż wszystkie dwory uważają się za tworzące jedną 
wielką rodzinę!'’'

ń*fir?>remonial dworski zapewnia nadto miejsce hono­
rowe panującym przy osobistem ich spotkaniu, —  które 
odnosi się zarówno do posiedzenia jak . do 'stania, wcho­
dzenia i schodzenia.

Tak zwany-merernoniał kancelaryjny odnosi się do 
używania tytułów, zachowywania form uszanowani! i 

' ‘grzeczności w pismach dyplomatycznych. W praktyce 
odróżnia się ceremoniał wielki, średni i mały. Wielki 
nakazuje wypisać, wszelki*®., fiyjuly i posiadłości panują­
cego, średni, tworźy^ylko,wyciąg z nich. a mały ogra­
nicza się na najgłówniejszych godnóściąch panującego i 
jesT najwięcej używany. ‘(ilprSćz politycznych dodaje się 
panującym i pewne religijne tytuły:  Cesarz Austryacki
uz\ wa tytułu Majcaló Apffsłoliąite , król hiszpański M . 
Chtholiffuc, francuski M . Trfa  Olirrtienne, portugalski 
M . T riP ,F id e le , angielski D aferw ur de la fai. Ceremo­
niał morski zachowuję,)1 się przy spotkaniu okrętów 
dokonywa się przez wywieszenie tiagi, pochylanie masztu, 
dawanie Strzałów z dział i z ltyeźnej broni, tudzież przez 
wysyłanie oficerów na pokład.

Ceremoniał wreszciet  dyplomatyczny ogarnia zaró­
wno .'formy zachowywane w .sweoie dyplomatycznym jak  
i honory,, które dwory sameloddują posłom państw obcych. 
Odnosi eię więc ón do przyjęfcia pośłąT na dworzey do 
wizvt zarówmr* u cżlonków KpwSti panującej jak i u 
członków cirtla dyplomatycznego. tudzież u minii? trą 
spraw zagranicznych.

(('. d. n.)

r D E N O Y E .

u nas onecnie zajęcia teatrem rozglądnąć się w d/.iejacb 
ubiegłego sezonu. Truduem jest położenie tea tru ,  jedy­
nego w mieście i ograniczonego na jodnę i tę samą za­
wsze publiczność, który więc musi Służyć wszystkiemu, 
co tylko w pojęciu teatru się mieści. W ogóle na tea­
trach naszych ciężą trzy główne obowiązki , a poniekąd
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konieczności. Po pierwsze: przedstawiać rzeczy' klasyczne 
swoje i obce, jako zadanie główne, a zarazem jako szkoła 
smaku dla publiczności, a szkoła kształceniaj.się dla ar­
tystów. Pow tóre : utrzymywać tradycyjną nić literatury 
dramatycznej przez przypommanie za pomocą przedsta­
wień epok jej dziejów, przedstawiając sztuki^n które nie- 
tyle może pod względem artystycznym, jak raczej histo­
rycznym były znaczącymi faktami. Mole < to w pewnej 
części zastępywać brak koinedyi historycznej u nas. Po 
trzecie 'nareszcie: winiło teatr być polem dla nowych 
pisarzów; wszystko co się tylko w rodzaju scenicznym 
ukaże, jeżeli nie jest zbyt niedołężneńj, winno być wpro­
wadzone na scenę. Tylko tym sposobom mogą siiij wy­
rabiać'! spocyalne talenta — i tylko Bo może ich zach'$S 
cjć do wytrwania na tom uiowdzięcznein u pas polu — 
gdyż pod względem matoryalnym każda inni? lliteracka 
pnipa lepiej się, rontuje,

liliwóż pod względni pierwszym i drugim należy jak 
dotąd oddąp wielką sprawiedliwość krakowskiej dyrekcji. 
Widzieliśmy przedstawienia Szpkśpira, Schillera, Musseta, 
Moliera, Słowackiego, Mickiewicza; widzieliśmy „Spazmy 
moilnAG Bogusławskiego, „Fircyką*'w zalotach“ , Zabło­
ckiego,. B.tjo do drugiego względu pi/.ypomnję, tu jedynie, 
żę JSieingęwipza 'Powrót posła  a nawet kochanowskięgę* 
Odprawa pos\(m  domagają się koniecznie] przedstawienia, 
a) Krasickiego Statystę  jest i pozostanie zawszę wyborną 
koniedyą. Źrosztą o p r a c o w a u i o wedługi dzisiejszych 
wymagań wielu tomiatów Zabłockiego i Bogusławskiego 
byłoby, zdaje mi się, wdzięcznem zadaniem dla naszych 
miodwli pisarzy.

■\Co do trzeciego jedynie względu dopuszcza się dy- 
rekcyą* teatralna lekceważenia, od którego jej komisya 
teatrairnlDnie uwałhiaB Widzimy w Krakowie jedynie 
sztuki Bałuckiego, Narzymskięgo i Koziebrodzkiego, inni 
pisarze'podlegają jakby banicyi, chociaż w imiyńh tea­
trach stale się ich sztuki utrzymują, jak Beicikowski, 
Imbowski, Sarnecki... Dyrekcya nasjża ignoruje zupełnie 
i dawniejsza utwory, które, ma dokładnie spisane w wyki 
kazadi Estreichera i nowsze, a zwłaązcza w Warszawie 
się pojawiające tak oryginalne, jak tlómaczone. Doroczny 
konkurs dramatyczny jeszfwje sain przez się tej luki nie 
wypełnia-.jak świadczą o tein aiisze innych teatrów i bi­
bliografia.

Bod koniec Sezonu przedstawiono konkursową ko 
lnedyę Narzyniskiego: „ P ozytyw ni“— sicut kteus a arion 
lucendó. Przyjmijmy tylko, że pozytywni autora są ' a ł -  
s z y w y m i  p o z y t y w i s t a m i  — że cynika bez uczu­
cia godności własnej, bo/, jednej żyły polskiej, i pannę 
modną, kokietującą na zimno dla złapania męża, wytwór 
stosunków i wychowania iiipokrytycznego i bezczelnego 
pseudo Yeuillócika - -  ż&itakio istoty: położył autor myl- 
nie pod nazwę pozytywnych ludzi, a zrefcztą z sztuką tą 
w całości i w szczegółach zupełnie się zgodzimy. Autor 
zestawia świat bezhonorowej rachuby) 1 lekkomyślności i 
hipokryzyi — ze światem ludzi ciepłych, młodych se r­
com, mających słabości nawet Sympatyczno, ho idealne 
w których otoczeniu gnieździ się młodo, zdrowej.' praw­
dziwie pozytywne pokolenie, dla którego tak lealne sto­
sunki, jak 1 świat duszy, uczućb pragnień, ideałów — 
jest niezaprzeczoną dla człowieka rzeczywistością. I  je ­
dnych i drugich przodstawił autor w wybornych typach, 
akcya zrazu nieco leniwa, lubo zawsze zajmująca, w akcie 
trzecim pędzi wśród efektów, którychby Śardou mógł 
pozazdrościć—-i już historya nnędzy Nuiną a Pompilio- 
nem załatwiona prawie — zdaje się, żo czwarty akt nie­
potrzebny —  tymczasem autor dał budowie komedyi wią­
zanie przedewszystkiem ideowe i w tein pokazał naj­
większy i talent i rozum. Widzimy nie tylko czyny, ale

w czwartym akcie nawet mli skutki na całe życie, Trzeba 
było pokazać najpierw w p i z e  ś l i c z n e j  scenie, mi­
sternie poetycznej, szczęście ludzi nc-zbiwyoh a na odwrót 
okaząć w jaki sposób mogą się i muszą ułożyć stosunki 
rodzinne między ludźmi bez wartpści z rachuby zawią­
zane —  iKclhaJtó nich to, «ęo jeszcze mogło być ocalo- 
nem. Akt ^ z w a r ty , więc,, który tu niektórym wydawał 
się niepotrzebnym, ja uważam za najpotrzebniejszy i or­
ganicznie z akcyą związany. Co do wad, to opróbz nieeo 
rozwlekłej okspozycyi, bo obejmującej dwa prawie akty, 
zarzuciłbym tylko użycie za sprężynę zgubienia listu 
(trop comnmń) przez człowieka des a ffa ires , któryby 
się. nigdy' tego nie dopuścił a nadto za długie zatrzyma­
nie się na niesmacznej scenie między niiodym cynicznym 
Yeullocikiem, a rozkochaną w nim zmysłowo ■siarą ko- 
kietą (w akcie n.j Koinedya ta jest niezaprzeeżenie jedną 
z najldpsJ/yćh jakie mamy —  a lubo comparaiióh riest 
pas  ra-isOTip to jednak powiem, że o ile Bałucki ma po­
dobieństwa ze Sardou, o tyle bNarzymski z Augifirtóm, 
który nie je'st tak dowcipnym, ale ■głębszym i podnio- 
ślejszym. — Dyrekcya krakowską utr Miiuje także ope­
retkę ; kierunek jej zostaje w rękach nader zdolnych p. 
Kazimierza Hoffmana;! ale sil 'artystycznych nie nią. O 
muzycp więc łwłaściwij nie może być mowy, lecz w ka­
żdym razie lepiej, -te niedzielne przedstawienia urozmai­
cone są wodwilem, niż jak dawniej bywało, potworno­
ściami.

7i młodych artystów można rokować pmszłośi?°pp. 
Zboińskiemu, Torenkoczemu, Wernerowi i pannie Kwia-i 
tyńskiej, która istotnie p. Modrzejewską przypomina. Tę 
ostatnią gwiazdę warszawską widzieliśmy tego roku, lecz* 
tylko w sztukach bardzo już znanych. Można w jej gpż# 
stmlyoWat" wpływ wielkiej sceny, większą kotu 1110wóśc; 1 
pozowanie umiejętuiejszoy lecz zdawałoby mid-się, że na 
gościnne role powinna by może p. M. wybierać sztuki 
nowe, pokazać nam co roku jakąś nową kreację f bo ha 
to ją  stać, mogłaby występami' swoimi u nas naznaczyć 
dla teatru nowy stopień udoskonalenia-się, mogłaby. . 
lec!', to już jej rzeeź, byle zechciała.

Jeszcze jedno o ąeatrze. Afisz wydawany przez dy- 
rekcyę pisani jest stało w tonie namisętnego pamiietu — 
po 'ćb ? czy teatr do b r f 1 potrzebuje t a k i e j  rekl amy? 
Afisz między iiineini szarpie bezustannie teatr  lwowski — 
po co?  czyż nie byłoby lepiej iść ręka w rękę? zdaje 
się i publiczność i kasa teatralna uatemby zyskały — 
i nie by toby’(skandalicziiycli wykradań artVstół(v!

Z dziedziny literackiej kilka mamy nowości. Zapo­
wiedziano wydauio poezyj El-y (Asńykajj pismo: „Zdro- 
jowiskau wychodząco przez porę kąpielową, myśl bardzo 
dobra i w dobry cli rękach dr. Lutostauskiego i Ziele­
niewskiego; Hoffmana!: ..Znaczenie i przyczyny podziału 
państwa prze?,. Bolesława kr/ywoustegjW zasługuje' n a  
obszerniejsze sprawozdanie; Scriptores rerum  pohtncarum  
(dyaryuszo sejmowe i t. p.) wydawnictwo, którtrprzejdzie 
w spuści/,nie na akademią, jest nader ważnem dla h i ­
storyków i godnie zakończa obok „Pomników Krakowami 
czynności Tow. naukowego.

O wyborach do akademii pisać tu nie będę — cze­
kajmy! czy drugich dwunastu, którzy wyjdą z urny, będą 
istotnie pierwszorzęduemi powagami —  do jakich nieza- 
przeczenie należą: Dietl, L ibelt ,  Cieszkowsk Fredro, 
Małecki, Bielowski, Kraszewski , Gupiński 4 Maciejowski; 
Matejko... bez których, zdaje się, nowa ‘akademia światu 
pokazać się me powinna.

Ucieszy -się zapewne Lwów wiadomością, że M;?’« 
tejko „Batorego'1 ma najpierw do was posłać. Dowiaduję 
się, że Matejko wraz z artystami, którzy zerwali z tu- 
tejszem Towarzystwem sztuk pięknych mają mu przed­

2
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łożyć warunki swoje i żądania reorganizacyi — a joźeli 
te nie będą przyjęte, utworzą nowe towarzystwo, zaczem 
poszedłby niechybnie upadek istniejącego.

W tej chwili podano mi do rak nową książkę — 
Leśniewskiegoo : D r a m  a t a !  Autor znany jest ze śmia­
łych artykułów publicystycznych —  z obrazków o Rosy i 
drukowanych w „ K r a j u “ —  i z tomika wierszy, które

dają się czytać. I  cóż go skusiło pisać te dramaty, w któ­
rych me tylko nie ma poezyi, ale żadnego ładu, żadnego 
sensu, nawet język zbyt niedbały ? Zagadki tej rozwiązać 
nie umiem, gdyż jest tu rzecz z autorem, który gdzie­
indziej i o czem innern wcale dobrze pisuje. Dalib óg 
szkoda pieniędzy, czasu i podpisu.

A s £ : ’
r o i 1 >V n . fi i r ą i N & j m  y v i  m

PRZEGLĄD TEATRALNY.

(„Pojęcia p a n i A u b ra y Z  ■— „Pom eo i  J it l ia A )

Dwie mial Dumaś syn prawdziwe che ile natchnie­
nia poetycznego — gdy przed laty pisał „Damę z ka- 
meliamijsji później, gdy stworzy! „Pojęcia pani Aiubrayj® 
Poetyczność ta jednak jest bardzo względną, bo ąąj przed­
mioty prawie nieprzystępne iście poetycznemu opracowa­
niu, a taką właśnie niewdzięczną glebą do zasiewu ide­
alnych kwiatów duszy, jeśt sfera pół-świata paryskiego 
w której upadek kobiety nie jest nieświadomością, ale 
prawie doktryną -życia. Toż było potrzeba wielkiego za­
sobu pisarskiej -sztuki i wielce umiejętnego rozłożenia 
świateł i cieni, aby Małgorzata Gauthier nie będąc /.ide­
alizowaną, była jednak poetyczną. Łatwiejsze miał zada­
nie Dumas z Janiną w „Pojęciach p a n  Anbray“. Tu się 
wszystko tak układa, że.bohaterka upadająca najpospo­
litszym grzechem zachowuje wszystkie piętna 'zacniejszej 
kobiecości, a stając się heroiną najwyższego poświęcenia; 
odkupuje winę, poczętą w nieświadomości i — zresztą 
w nędzy. Dumas, który jest tak surowym dla kobiety 
upadłej wjjfcjjjej najzimniejszej, alcji zarazem najbardziej 
pouczającej komedyi: „f)em i-m ondeu, przebacza jej w ..Ka­
m e i lowej damie11 i w „Pojęciach pani Aubrayi“ ; okazując 
tern, jak byłby skłonnym do przebaczenia w z a s a d z i e  
niewieściemu upadkowi, byle mu tylko towarzyszyły cho­
ciażby nieco szlachetniej, ze pobudK.. Jam na jest  boha­
terką prześlicznie p o m y ś ln ą  i wykonaną - aż do .cyni­
cznego kłamstwa, które je s t  zarazem szczytom poświę­
cenia i tak silnym z jej duszą kontrastem, ż nikt inu 
nie wierzy-’ a sprawiedliwość poezyi i.,.sprawiedliwość 
etyki społecznej przebacza jej całą przeszłość^ Komedya 
tą, pełnaj myśli i uczucia,, porusza tak głęboko wyobrąj 
źnię i refleksyę widza i krytyka, tyle podnosi zasadni­
czych kweśtyi ż icn f  że pisałbym o niej obszernie, gdyby 
nie brak miejsca...

Nie znam dotąd piękmejszej roli pani Modrzejew­
skiej, jak rola Janiny. Krytyka bywa nieznośną, gdy się 
staje .extazą, a jednak są czasem położenia... Wiem także, 
że prawdziwa, krytyka nie dowodzi swych twierdzeń, 
;,kwiecistemi“ porównaniami, ale’ coż kiedy doprawdy 
postać stworzona przez pandą iM. była tak podobną do 
cichej marzącej lilii, na której zawisła krwi drobna kro­
pelka, uginając ją  ku ziemi i mącąc harmonię białego ko 
loru —  tak była podobną, że bezwiednie użyłem poró 
wnaDia... Jam na pani M. przy całej słodyczy i wdzięku, 
przy całym liryzmie swej istoty, zaczerpniętym z cier­
pienia, przy tych wszystkich odcieniach najidealniejszej 
dziewiczości, objawia równy*zasób potęgi duchowej w sd- 
bie i tej moralnej dystynkcyi, która w każdej życia ko- 
lizyi wskazuje pokutnicy wzniosłą sferę obowiązku i ja­
sny horyzont najczystszych poświęceń. Na tej kobiecie 
znać, że grzech jej wypłynął nie % rozpusty, ale z nie- 
Hiadomości, a sprawa artystki jest w tej sztuce trudną, 
bo jeżeli nie zdoła Janiny ubrać w taki koloryt wewnę­

trznej '-czystości — i postać i myśl poety natenczas 
przepada.

Doskonałą i sumiennie wypracowaną była również 
gra pani AszpergerowójM pani Aubrayjj^j łącząca tkliwość 
matki z entnzyazmem dla wielkich zasad , których się 
czuje namaszczoną apostołką i z godnością, jaką nadaje 
kobiecie w yk w in tn i  poczucie honeru. Panna Deryng 
(Lucyanna) odegrała scenę naiwnych zwierzeń dziewczęcia 
rezolutnego i kojarzącego malgre tout związki małżeńskie, 
z niefporownanem mistrzbwstwem, a p. Ladnowski (Ka­
mil) nacechował |:śwą wystóce poetycznem i szlacheb 
tnem płę.thmn charakteru wzniosłego, zdrowego, jakkol­
wiek trochę marzycielskiego. Panu Wolemskiemu (Valmo- 
reau)^'który zresztą grał bardzo dobrze, zrobimy uwagę, 
że należy wybitniej odznaczać'! m ie jsca , w których czło- 
w.ięk tej natuial co wietrznik Valmoreau, prawi bezmyślne 
nonsensa z dobrą wiarą)ą z przekonaniem, że ma słuszność, 
a gdzie ironizują sam siebie i .Otoczenie W roli tej wła­
śnie jegfc. wiele miejsc dająciyćb^ię podwójnie tłómaczyćj 
aby grA  swą uczynić jasnigi potrzeba wszystkie te ustępy 
doskonale przemyślać. P. Konarski (Barantin) mi, ł wiele 
stosownego pojęcia,) wiele chwil, w których poczciwość 
złamanego starca występowała.! szlachetnie i wyraźnie, 
ałec postać w całości wypadła za apatycznie i blado i, 
a w ruchach razi jeszcze wielkie uiewykończenie. P. Ba­
ranowski (Telier)/ miał rolę niewłaściwą; w każdym 
jednak razi-e przedstawienie -„Pojęć pani Aubray.¥ liczyć 
należy do najudatniejszych.

We Środę (d. 12 li. m.) wystąpiła, znowu pani Mo­
drzejewska w tragedyi Szekspira: . p R o m e o  i J u l i a . “ 
Komu przypadkowo do rąk wpadły dwiensuche książki, 
jedna: yP ke Pałace of Płeasure by 'William Payntc-r
(1566) a druga: „The Trayicall Iłistoryc ,o f Romeus
and Ju lie t by A r{ tw ) Br(odI{e)“ £jp£a), ten może do­
piero ocenić, i uwielbić szczorze geniusz angielskiego po­
ety, któiiy.i-z tych niedołężnych rymem i prozą spisanych 
opowieści zaczerpnąwszy przedmiot, wyrzeźbił go w cza­
rujące kształty swej., tragedyi, o której wraz z mnerni 
wołał Gdetheln „To nie [są poezye! Zdajeąici się raczej, 
źej stoisz przed otwartą, wspaniałą ksidgą przeznaczeń , 
w której wieje oikan najbui zliwszego żywota, a w której 
podziwiam siłę i wdzięk delikatny, potęgę i spokój...“ 
Nifeunam tu miejsca na rozpatrywanie bardziej wnika­
jące w cały subtelny gmach takiej kompozycyi. W  tej 

laśnie bowiem tragedyi pomieścił Szekspir swe najgłębsze 
pojęcia o rzeczach, ludzkich, w niej wyraził najsilniej 
ze* stanowiska zarówno poezyi jak hlozoiii istotę namię­
tności, podając jej genezę, wewnętrzny rozwój, :stosunek 
do warunków życia, społecznego — ludzkości, i psychi­
cznego — jednostki, jej wreszcie zderzenie się ze szko­
pułami innych potęg, stanowiących moralne wiązanie 
świata i tragiczny wynik uczuć w sobie czystych, dozwo­
lonych prawem natury, ale. zabronionych prawem społe 
czeństwa; w tej właśnu tragedyi wskazał Szekspir na



—  243  -

wielki, echem stuleci powtarzany dyssonans między na­
turą a obyczajem, który mu głęboko tkwił w duszy 
i tyle zadawał moralnego cierpienia, ty le : przelewał szla­
chetnej treści w tragedye na pozór spokojne i przedmio­
towe, a w rzeczy samej będące czasem namiętnym 
zgrzytem przeciw ludzkości tak urządzonej. Dałoby to 
nam pole do długich uwag, ale takich rzeczy pobieżnie 
traktować nie można. Przechodzę do g r t j  artystów'.

Pojęcie Julii przez panią Modrzejewską wydaje mi 
się jedynie prawdziwem i we wszystkich główniejszych 
przejściach zarówno wzorowo, jak ppgtycznie oddanem. 
Bardzo właściwie umiała pani M. przyswoić! całej roli 
koloryt włoskiej namiętność! jfij pulsująćbj widomie po 
żyłach i zawisłej na us tach , których wyraz każdy drży 
albo tęsknotą rozkoszy, albo nasycaniem się nią bez- 
pośredniem. Piętnem Julii u pani M. jest z m y s ł o w o ś ć ,  
zachowująca jednak przytem wszystkie idealne barwy 
u c z u c i a  i wdzięku, jaki płynie z duszy czystej. Pani 
M. rozumie, że Julia, nie powinna ze siebie wydać ani 
jednego dźwięku, któryby był wyłącznie uczuciem, a nie 
był zarazem namiętnością Powleczenie więc tej postaci na- 
miętncą barwą nie zniżająca jednak moralnej godności Julii, 
która nie przestaje być nigdy osobą, czystych usposobień, 
uważamy za artyzm pełen zasługi w grze pani M. Również 
godzimy się z jej grą w akcie pierwszym, cliociażbyśmy się 
mieli sprzeniowierzyć^najznakomitszemu kHtykowi war­
szawskiemu. Pani M. występuję,,po raz pierwszy na scenę 
spowita w jakiejś marzącej zadumie, jak zamknięty kie­
lich młodego kwiatu,"o którym jużtfjirzeczuć można, że 
gdy się roztworzy, rozleje dokoła niezmierzony strumień 
woni. Pierś .Julii jużjJjfiaz dr/y prawie gorączkowo , jej 
glos: już teraz ma jakiś odcień tajemniczy, przejawiający 
nieśmiało namiętną głębię duszy, wskazujący zarówno 
delikatnie, jak prawdziwie, że z t M  kobiety wyleni się 
demon, wprawdzie ezarujądpj postaci, bo to demon miło- 
"sc?, ale. równie silny, równie i grucho,cący całą budowę 
duszy, jak każda wyłączna potęgi!, jak siła natury-# Jest 
to uśpiona namiętność; jest to wstęp psfćhólogićznie 
wysoko uzasadniony do całego dramatu przejśę, i burz 
wewnętrznych, które nastąpią, ,Nadaje to Julii w pier­
wszym akcie pewien odcień sentymentalny, ale to dobrze, 
bo wielka uczuciowósć ma w śobio Jzawsż'e ffibchę*'senty­
mental izmu,  trochę dziewiczego lęku. 1 Pylko p.oipzątek 
sceny balkonowej, zanim jeęzcze Jul ia dostrzega Romea* 

vgdyó \uęc rozmawia ty liro z drżeniem własnego łona 
i z drżeniem księżyca, powinien, zdaje mi się, przybrać •: 
w grze pani M. wyraz tęskniejszego marzenia, chociażby 
ze sentymentalizmem graniczącego-. Pani M. mówi ten 
ustęp za śmiało, za głośno i za szybko, yi. przepież to,J 
jest pierwszy szelest budzącego się' uczucia,, tó jest roz­
mowa ze samyhn sobą, to tylko upojenie1/ drżące rozpa­
miętywanie i nieśmiałe dopiero mierzenie, czy? lub jak 
głęboko w duszy ugrzązł obraz Romea? Żaden delikatny, 
cichy, niąrzacy ■ Koloryt nie będzie dla oddania tej sceny 
za delikatnym, za cicdiyip, marzącym. A potem jeszcze 
uwaga... Pani M. oddaje prześlicznie i z potężną silą 
wielkie wzruszenia duszy każdą rozpacz; ale pierwsze 
wrażenia wywołujące w niej owe burze najwyższych boleści, 
maluje, zdaje mi się^ zą blado, podczas gdy one właśnie, 
będące początkiem śtrlisznycli wstrząśnięć a mające już 
w sobie wszystkie groty raniącerf powinny być zawsze

najsilniejszemi. Powinno w grze się uczuć, że w tej 
chwil usunięto człowiekowi grunt ż'Tcia z pod nogi... 
Każda boleść w swym rozwoju nabiera już cechę refłeksyi, 
ułagodzenia, tylko w owym pierwszym momencie swego 
powstania jest bezbrzeżną, tytaniczną. Pani M. trochę 
za bladym oddała ryjem pierwsze,wrażęjiie, jakie odbiera 
z ust bałamutnej mamk 1 o mniemanej śmierci Romea 
i dopiero po chwili poczęła jeł*siluiej malować: również 
za slaby nadała wyraz t e j ' Jchwili, gdy u stóp t rumny 
postrzega umarłego kochanka. Po za terni lekkimi u s te r ­
kami gra artystki jest uwielbiemaigoduą.

Pan Badnowski gral Romea. Kto się odezwał 
z takiem uwielbieniem o grze p. -L. w roli Otella lub 
Stasia, ten, sądzę,, kupił sobie prawo wypowiedzenia slow 
prawdy, chociaż mniej pochlebnych, gdy p. U. gra Fer­
dynanda w „Intrydze i miłości,“ lub Romea. Zdaje mi 
s i ę , ż(P znakomity, ten artysta nie jest powołanym do 
przedstawiania takich kochanków, których cala istota 
spromienia się w jąi s n y 111 i ś m i a ł y m  wyrazie miłości. 
Dla oddania podobnych natur otwartych, jak księga przy­
rody. szczerych i pierwotnych , '  Sińplych i liryczuyck nie 
ma p -Ł. waruuków; w ąątacli jego iug ma potoczystej 
plastyki słowa, malującej uczucie głęboko, wyraźnie 
i porywająco, w całej grze jego twarzy nie ma 
tych miękkich,"!s,Indyczą powle'p'zouych rysów, które wul­
kan serca przenoszą na;,tw arz i każą mu jam  płonąć 
ogniem czystym jak natchnienie , w jego estazach nie 
ma tej szerokiej namiętności, która się rozlewa po całej 
postaci kochanka i prrblewa dń,' duszy kochanki... JTezu- 
ciip i namięthośę bywa u pana Ł. ponurem i s tłumio- 
n e m , nabiera kształt iw demonicznych, zmieniając ćiepło 
Romea w przesyt 13othvela. 1 oto właśnie | nawija się 
porównanie. P. gra mistrzowsko Botlitteła — dlatego, 
że to jest postać uiepozbyta wprawdzie. namiętnOfSęi serca, 
aleA mająca .pewien zakrój Jemoniczny, pę.sępny, a,,taki 
stan duą^y wyborniej odtwarza p. L. Romeo - jego nie 
miał natchnionej, porywającej namiętności, nie ddrósł do 
rozmiarów t ypu . . .  A przecież RiJiWiTJktal się po wieki 
typem kochanka. Nie przeczę, ,że wągrze, p. były 
ustępy nadej piękneipale niektóra, i to-najważniejsze wy­
dały mi srę chybionymi, jak np. sćena u Lorenza, gdy 
się dowiaduje o wygnaniu... P, L. był tu mniej cierpią 
„cym. mniej zdruzgotanym mpralnie, jak raczej szorstkim 
i opryskliwym. \\r pojęciu Romea, leży więcej liryzmu. 
Za to nader pięknie wypadła , scena11 •-milfcśnbj hSehadzki 
a scena przedśmiertna mieśtjla ustępy znakomitej 
wartości.

Arcydz;ełeui w swoim rodzaju była gra pani Liu- 
kowskiej .(Mamka)? było to bardzo subtelne i w miarę 
komiczne połaszenie rozpustnego, jakkolwiek nieszkodli­
wego cynizmu /. senlągznyin gruntem serc^, PP. Króli­
kowski (Capuiet), Podwy^zyński (Tybalt) i Kwiecińsk1 

•(Parys) wywiązali się ‘odpowiednio ze swych ról ;  tylko 
p. LinkowskiiTojbiec Loreuzo) n ie 's tara ł  się wymieniowa - 
niem pojedynczych śkpegóhW urdzmai.ćić jwlnostajność 
roli bardzo pięknej, jeżeli s i& ją  ęfcarannienjprzedstawi. 
Nie umiemy pojąć; czomu skródono, a rdCzej prawie w y ­
kreślono charakterystyczną postać Merkutify; pozostały 
fragment jej odegrał dosyć apatycznie p. Baranowski.

B ronisław  Zm m dzM .

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

F IL O Z O F IA . J iib o t T . La psychologie anglaise  ( ontemjoo- filozofów angielskich II.,Spencera,j,S .. Milla, B aina i innych z ja sk ra -
ra ine . Paris. l la c h e tte  1872. P o rów nu je  um iarkow any pozytyw izm  wośeią tw ierdzeń A ugusta  C om te’a i bezw zględnością L itlre ’go.
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— Y olkelt Johann . P a n th e ism u s  una  ln d iv id u a lism u s im  
■Systeme Sp inozas. 'Leipzig. F ritschke.

IIISTO R Y A . C zerny dr. F ra n c iszek . Z a w ią zk i kościelne  
i  p a ń stw ow e P o lski, d z e c h i  W ęgier. K raków  1872.tl)zielo św ieżo 
-opuściło prasę.

—  W yszedł" świeżo I tum : .„ S c r ip tw ffi jr,erum p o lo ^ ę a r u m f.  
zl)ioro\v6g’6, w ydaw nictw a pom ników dzii jo w y c h , ' r o z p i ę t e g o  
prżćz lcoinisyę h istoryczną L,fow . nauk. krak . K raków  1872.

— W  piśm ie „A rch ie  des Yere ins fiiH Gbschichtc - nd A lte r -  
thum ęr der H erzoythiim .er Wrempn '.e tc .11 zam ieścił K. ŚkhUitcp 

jo zp ra w e  o b tan isław ib  Keszczyiiskim  na Pom orzu w latach 
1 7 ®  — 1711.

— ĘJ&Bm w ydał w dwóch tom ach d ź fe lo : ' ' ‘T r ik o ri-  ae^jrSectis 
rares et cu rieu seą u rela tiees a 'V  h is to ire  d e .ia tJ in s tó ty 1? zawiót- 
raj.ąco jftdęli z najdawipejfrzyęh dokum entów  (z T. 1.541) ty czą ­
cych .sic p o lsk i: S ebastyąnu  M untyrp ,: iw deucnpii.im  de
la  P ołóghe .“

PED A G O G IA . (fr. K .) W  chw ili, lciedc je d n a j?  ndy/Lj/ww- I 
tnitfjszyęh kwestyi^yt. j .  k w e s tia  'szkól ludowych bały  kraj po­
rusza  i k iedy  pąw et za rząd zo n e .żjo&.tały sk ładk i w cudu przyjścia 
w pomoc ośw iacie Indow ej u  zw racam y uw agę publigznnś.ći., 
a ' s^BzegóIniej osób, dla k tórych Oświatą nie ieśt czCźaiu słowem 
na „K ró tk i  IV  cm entarz  ; do'' ^ m n o m t im  %o c zy la n iu r^ p isd n iu  
i  lićebow aniu  , y  u łożony przfez jeclrfegó z naszych obyw ateli', 
k tóąy  , oddaw na nad tą  kw estyą prdouje i w swpjcli d o brach , 
w graiiioneh niM/mości, Oświatę: fO M tóh  ludem zaszezepiuęj,się 
starli'. deSt to  elem entarz pom ocniczy, m ogący w wysokim  s to ­
pniu ułatw ić każdehiu ju ‘źtumiejął;L‘mu czy tać1 i pisaiHS nauczenie 

■tej i.sztuki czy to d z ie ck a ,! czy dorosłejófół Bez m ozołu, bez w iel­
kich .zachodów i przy p r a w ie n ie  nieznaezącym  w ydatku i R ena 
elżflueiitarzą 5 ct.), m ożna osiągnąć bardzo pom yślny rezultat. 
Z aK efflir  wiec. • m owie in-il icy E lem en tarz  ja k . uąjusibirpj 
wsżySłtkim S zk ó łk o m  w iejskim ,’ wsiredkiegb rodzaju  Tfćnronkonł, 
m ajstrom  i gospodarzom  w iejskim .

W ielka w dzięczność nafe^y- się zimnemu autorow i zii ten 
szczęśliw y, a  feijv ła tw y  do wprowądzpfiia w wykpnanjo pom ysł 
jak im  j,<59t*.' satm uctw o. J e s t  ono u nas nowościty, k tó re  każdy 
i złówiok nićuprz''dzotiy,-a' szćzerże p ragnący  ośw iaty  ludu, skw a­
pliw ie powinien p rzy jąć  i w m iarę mćrżnttśiS' zaprowadzić.

PO W IE ŚC I. 1! erlicz Sos. Obrazy z n a tu ry . G iu l-S S M a , 
■pouneśc Mischodmkt. Lwów. Ka-ifoi W ild 1§72. O puściło prasę 
przed Kil ku dniapii,

0.1)( 'YTY. W yszedł z druku  odczyt publiW ny W ła d y ­
sła w a  Lozińsl,ieaO 'J ^ i l r ■imediteyśiwie IwoieSkiem p ¥ ży  sęh'i/łkw 
X V I L I  s ta l e o ia (ś u la r t l .  i Czajkowski T372). P. %\ nośwTęcił 

k iik a  ląp m łodego życia gruntow nem u studyum  nad tow arzyskim  
i obyczajow ym  statlęm  Galicyi w eząsię je j przejścia pod rządy  
austrynck ie. Wiwodo t»5H studyftw  złożył u bardzo  .ciekaw,ej po- 
w ićści \ jP ie rw s i G dU cytiniej-aray. w niedawno wyszłym  zbiorku 
Szkiców  „ (ia lic iana .“ ( tb łóny oilczySpniejako dodatkow ych  parę 
rysów , skreślony z tern sameinyLe-p tam tu; życiom i znajom ością 
przedm iotu.

TbiA TIt i SZ/LTiKI EjLĘlćNL. ś ty sze liśn iyy iy .jiest projełyt, 
!kby lw ow skie ' Toiturzyiftw o dram atyczny  podzielić nk dwie 
tju ip r ii  w ysłać jo  na prow incyę, każdą  w inną stronę. Nie uw a­
żam y godóftm wielkiej sceny; ab jj-jej artyso i w ałęsali się po 
m iaąteezkacli prow iuayonalnyeh, gcb.ie uczą się niudlialstw a i" lek- 
« c m ż 6 n ia  poważne) sz tu l i. T ea tr  k rakow ski w yjeżdża w lecie 
ty lko  do Poznania IfiłS Krynicy, gdzie się zbieiii najw ykw in tn ie j­
sza publiczność. Sądzim y, iż naw et pomimo sdiSóto moWe 2 — 3 
p rzedstaw ień dram atycznych .tygod .iidw o  w ciągu ia ta  p rzynosi­
łoby dyrm ccyi nip m ały  dochód -  T ea tr  k ra k o w sk i, w, J fy en a n ip  
gieszY się wielkiem  pOwodzenjein.1 Wraiip od 0 li. m „K onfęde-  
raltńc  l!ar.s/aeA“ Mielciewiezjn, „ Sp a zm y  W . IlłfgŁsraw-
skiego,: g/Ssrt! nocy le lid ę j,11 Szoksiiira i „ P o zy lyw n y c lr  Ś n rzym -  
wkipgo. t -  Książe Poniatow ski nap isał o p e rę : „G e-lm inaf libre’fto 
lliżellego , k fóra  św ieżo przedstaw iona w Im w nlytfpdeii Theatre  
w Pofidyiije w ielkić ma nowodzenfc, Pole ty tu ło w ą  śpiew a Adfi- 
liria iPatti1, ‘obok n iej -Emil N audin, G ptcignri kiagagiolb, pierw si 
artyścił'eTiropejs'c.1'

.— l ‘n,id H iidelrA dam i, [irimiidonna u]ievy P e tersbur
sk ic j, Pólka, rozpoczęła d. >0 K w ietnia w ,4oatrze M edyokiiskim  
l a ‘Scala  ‘SzCręg ról gościnnycli w „Pjupyi z  L a m m e rm ó o rn I  
K ry ty k a  podnośi j!ej głos piękny” .m ię k k i , rbzleg ly  i sy m p a ty ­
czny, iutoOacyę czystą , g lcbok ie  poczucie i zadziw iającą b iegłość 
w koloraturze. ,

— Ziom ek nasz pp. V,rudzki w llzynne w ykonał g ru p ę  w  m ar­
m uru : „WciecsKa z P o m p e il

— Kónlc-urs d ra m a tyczn y  na rok  1.87D rozpisany został przez 
dy rekeye krakow skiego .te a tru  w nąs.tęnującyi;h, w arunkach p

1) Pdzielotienii zostaną utw orom  scenmzliym trzy  nagrody, 
a  m ianow icie óOO złr., 260 złr. i 100 złr.

2) Nagroda[fjiOO złr. udzieloipą zostanie ty lk o  .bezw zględnie 
dobrej sztuce,, sćenięźiięj, ^ 'o czy w iśc ie  wzglgdnię najlepszej z na- 
tleśłainych.

•'•'5) Nagrodyl260^5 ISO z łr. będą"iulz?elbn'c naw et względnie 
ty lk o  d obrym  •sztukom,

4),j0  nągrOjlę,.ęOO i .2-30 złr. ubjpgąe się  m ygą tylkoŁSztuki 
(tragedye, d ram aty , koipędye) m ajiye  :najm niej i-rzy akty . 0  ,n£ir 
grodę lot) złr. mógł) s'ię uliiegać i jed n o - i dw naktow c sztuki.

■óyśiztuki jirzeznaeźbńe na  km d^urTW ę niogą byś"p ierw ej 
ani drukow ane 1 ani przedstaw iane.

(i) iSztuki przęznąqz,9Pe n ą ,,k o n k u r s , w inny b.y,ć m ldeslane 
najdalej, ęłp. 31 g rudnia  ik f/i poizęm  nie (b ęd ą  (irzyjęte do teg o ­
rocznego lcóiikurśu.

S ku tek  konkiufeii w inien być 6głbŁ?ouy najda lo j' PŃ^ó 
Lnt6gp'!liS7;i.i

r AYyrok konkursow y w ydaje ,(teatra lna koniisya doradcza,, 
k tó ra  .sic sk ład a  z p p . : Asnydca, AnfźyOfi, łSaluclsiego, PeR-ikow- 
slcieg'0-; K łoliukow śkieg‘(> Koziel)rodzkieg;ó , Kliwizki , Koźm ihna, 
L isickiego , I.iiliieTiskidgdp M anna ojPićflibowskićgó , P y c ld e ra , 
ćłzujskiegoę ćiteibielta,. SzukiewićżaP. i■ T itrnO w skiegtt, W ittego  , 
/am oyskięg-p.

—• Y y śzg d t H tom  c żes jd c j.■AUMiucekL.drMnutycz-HeP  .w yda­
wanej przez Józeftb 'S tolbę. ZawieiA .uzorow y p rzek ład  F re tir . : 
■,\Śłnlfi>w p a n ie ń s k ic h ^  dokonany ]irźe'Jałćińanliela ó 'avre wraz 
z życiorysem  autora’,i prż'ez,VAntaia Stasica.

—  M ich a ł GluektfbeĄy, księgarz ó\ a-rSząwski, zarpierza w M |j  
szlym  lpićffląeu ro.zpoczą.ę w ydaw nictw o ._!$»&/«“,.•/ ilnstrajcyanu 

*HuSftwa Dorć. ('sile ' cłziedn wycliodzącb ' zeszy taiai óbejm ywąc 
bedzie '2S0( ilustracyh ,

"u i UKOC/YSjl'! IfśG ST. M ONIUSZK I. \Ye w torek d. 11 lun. 
ng/cc^ono w deątrzbi lwowskim  panii-gę zgas-łegb m istrza  przodsta- 
wieniem ' „ l l u l k i f  po,czcm udshjijieto  żyw y obraz , p rz eu sta "  ia- 
jąó y  pbsąg  M oninszki otoczony postaciam i z jeg o  e w r  i eiftble- 
idatiflni sz tu k i. Pan Ladnow śki w gi-Onie- eałeg’o Towaj-zystwłi 
dram atycznego, i śpiew aków  o p a iy  w ygłosił stośOwnyf \.icręz  
P latoną Kosteekicgou a łp rk iest.ra  w ykonała U eqm em  M o n iu szk i, 
po4 kierunkiem  p. II. .Tjiwuckiegp.

R o /M  V lTO SF|. (.B ^/.ioĄ ek  n8^z.jfe. 'Ł. K a sy ro w ie s  Jj L i­
psku , ó d  lat k ilku  zajm uje się nader1 śjęrzetuie taniem i wydawni: 
twarni d la  dzieepi dorastającej' m łodzieźy;:ą  wśrćid jogo nakladtiw  
spotylcamy i-^ęczy cenne w lite ra tu rze , ja k  „ śp iew y  h isto ryczne11 
N iem ce w icza ,  w n ad er, p rzystępnej i ozdolm ej e d y ć y i, dalej 

biW ianek’ nalibżeiisKya dhiAłzipój^p'oiśkieh“ przez sam ego h ąk ladćh  
ułożony, a  zaw ierający bardzo’ dobry w ykład  nauki modlitwę, 
ja k o tć ż  zliibr modlitw z dziel u&jbClnifejśzych iiisarzy kośeielnyćy 
w ypisanych. N a id O /d z ie łk o , p rzy  lirdku m odlitew ników  dla 
d z ie c i , zw racam y u w a g j rodziców i opiekunów  m łodzieży. 
jV końcu d o d a m y ) ■jeSzw.cBjże, za jeg o  staraniom  i pod jogo  
okiem  wycliodzi ciągle w Lipuku znana pow szechnie 'B ib lio tek a  
p isarzy  polskich11 .RrOOkliausa. '>■ ,

N EK IK ILO G IA . IlrO G aj L u d e w it.  p o e ta j  uczony serbsk i, 
któr.y wi.elkie jioniósl zasługi olodo podni4S,ienia taninę narodu 
wośei i “zebrania  pieśni ludowych um arł wzod k ilk u  tygodniam i 
w Z agfżobiu.^frr. r. 1Ś10 w K rapinie w ( liorwacyi.

— P hyderi/k  G erstiiker, ur. w r. I'S17 w H am burgu, u lubiony 
b e le try s ta  n iem ieck i, au to r pełnych świeżości -gaw ęd: O brazy  
ąm pyjjkańskie yó r  i Sstmmienitfpj w ielu in n y c li , um arł w tyeh 
dniach w lirnnśw iku.

0 < 1  r e d a k c j i .  Św it umieszcza i n s o r a t y  w oso­
bnym ]ióhii’kui)zuwym dodatku. Przyjmują (takowe: we 
L w o w ie  Ajencja ■Śżas-u p. Alex. Piątkoyvskiego, w K r a- 
k o w:i e ; Ajencya Ś-toitn w księgarni p. J. Wdda ,  we 
W i e d n i u  p. A. Opptdik Wollzeile,'22 i pp. llaasensteiu 
& Vogler. Neuniarkt 11, yy P a r y ż u  Wny pułkownik 
W. PaczkoyysKi Rue du Pont de Lodi nr. 1 .

• Opłata: za wierfcż drobny ( p e t i t ) .! >uKti, uraz nale­
ży toSć 'stemplowa po^oO każdorazoyye ogłoszenie.

Ktoby posiadał niejiotrzeluic mu pierwsze numera 
Św itu  może zbyć takoyve po cenie podwójnej 
yv Pedakcyi tdgó jiisma. '  ’9 f r

Właściciel i wydawcaj: B ronisław  Zawadzki, jte d a k to r odpowiedzialny; Zygm unt Ulanowaki. Z drukarni J. Dobrzańskiego & K. Gromana.


